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Prsyjaciel Niemców.
Lwów d. 27 września.

Poseł dr. Stan. Madeyski, minister o- 
światy z ozasów koalioyi i reprezentant so- 
juszn polsko-niemieckiego w delegacyi wie­
deńskiej się przekonawszy, iż liberalne idee 
zbankrutowały u nas tak dalece, że nie dą 
się już Koła polskiego sprowadzić do przy­
mierza z liberalną partyą niemiecką — po­
starał się o przeniesienie do Izby panów — 
a zarazem wypadek ten upamiętnił broszurą, 
noszącą skromny ty tu ł: „Stanisław Madey­
ski — Sprawozdanie poselskie 1899 roku".

Z broszury tej warto przytoczyć kilka 
ustępów, oświetlających tendencyę polityczną 
tak dra Madeyskiego, jak  i jego grupki poli- 
tyoznej, której zewnętrznym znowu wyrazem 
jest Słowo Polskie.

.Główną myślą przewodnią — powiada 
dr. Madeyski — jaka mi stale przyświecała 
jest tradycyjna zasada polityki polskiej w 
Austryi. Każde zdarzenie polityczne w Au- 
stryi polski polityk ooeniaó powinien tylko z 
dwojakiej strony, a mianowicie: raz ze
względu na dobro własnego kraju i własnego 
narodu; powtóre ze względu na ogólne do­
bro całego państwa i całej monarchii. Gdy 
w kwietniu r. 1897 rząd wydał dla Czech i 
Morawy znane rozporządzenie językowe a na­
ród niemiecki ogarnęło rozdrażnienie, ostrze­
gałem przedewszystk em przed środkami, 
ktoreby wypływały albo z uoznoia albo z 
roztrząsania pytania: kto tu winien ? Uczu­
cie bowiem uważam za zdradliwego doradcę, 
a polityki odwetu nigdy nie uznaję. W da­
nym wypadku rozumowałem, że przywróce­
nie parlamentowi normalnej działalnośoi, da 
■ię osiągnąć tylko w dwojaki sposób: albo
łamiąc opór opozycyi legalną siłą, albo usu­
waj ąo go zapomooą skłonienia opornych do 
zaprzestania oporu z własnego przekonania 
dobrowolnie. Złamanie oporu siłą uważałem
w  ty m  r»=i® ywo—,v*—  —  -•*------
gdyi źródłem i pobudką opozycyi jest w da­
nym wypadku zagłębione w narodzie nie­
mieckim poczucie doznanej krzywdy narodo­
wej, a takiego poczucia żadna przemoc w ża­
dnym narodzie stłumić nie zdoła. Z ciała na­
rodu niemieckiego trzeba wyjąć kolec, który 
go rani. Dla tego od początku wyrażałem 
przekonanie, że zatarg, wywołany językowe- 
mi rozporządzeniami między rządem a naro­
dem niemieokim, rząd przede wszystkiem z 
reprezentantami tegoż narodu załatwić po­
winien".

„Zapatrywanie to moje na środki uzdro­
wienia stosunków polityoznyoh spotykały się 
z powątpiewaniem w m o ż n o ś ć  ich wyko­
nania. Jakże uspokoić Niemców 
ażeby nie rozdrażnić C z e o b ó w  ? że poro­
zumiewać się z Niemcami, kiedy wzywani na

Z Ł U D Z E N I E .

narady nie przybywają? Wszakże już były 
czynione próby porozumienia, a nie odniosły 
skutkn!“

„Takie powątpiewania — powiada dr. Ma­
deyski — nie zachwiały mojego przekonania 
— i dalej sofizmatyoznie wywodzi, że dlatego 
nie zachwiały jego przekonania, bo „albo 
jest inna droga do uzdrowienia parlamentu, 
albo jest tylko ta. Jeżeli jest iuna, to jej 
trzeba użyć. Nie użyto innej ze skntkiem, a 
więc tylko ta pozostaje". Aby to komu mo­
gło traiió do przekonania, trudno sobie wyo­
brazi ó ! Podobnie sofizn etycznie rozprawia się 
p. Madeyski z zarzutem, że wobec bezwzglę­
dnego oporu opozycyi,' każda koncesya zro­
biona jej na jej żądanie od rządu lub więk­
szości, jest abdykacyą, niweczącą powagę 
władzy i zasadę większości, na której stoi 
cały  parlamentaryzm. „Koncesya, wywodzi dr. 
Madeyski, którą d o b r o w o l n i e  czyni więk­
szość mniejszości jest częstokroć spełnieniem 
dobrze pojętego obowiązku publicznego, lnb 
rzeczą politycznej roztropności, ale żeby mu­
siała być koniecanie upokorzeniem abdyka­
cyą, tak nie jest". Byłoby to prawdą, gdyby 
koncesya była dobrowolnie czynioną a choćby 
i wymuszoną— wiadomo jednak powszechnie, 
iż Niemcy liberalni, jak poprzednio tak i dziś 
jeszcze, żądają nietylko zniesienia rozporzą­
dzeń językowych ale i zmiany systemu, :to 
znaczy, aby gabinet był rządem lewicy a nie 
istotnej parlamentarnej większości, prawicy.

„Zwątpienie w możność normalnego spo- 
sobn uzdrowienia parlamentu — czytamy da­
lej w sprawozdaniu dr. Madeyskiego — wy­
łoniło myśli o środkach nadzwyczajnych. 
Wysuwano' projekt zmiany ustroju państwa 
w kierunku federacyi. Myśl tę zwalczałem 
stanowczo. Zwalczałem także od pierwszej 
chwili z całą stanowczością prąd „Słowiań­
szczyzny". I  dalej wywodzi dr. Madeyski, że 
idea słowiańska, spożytkowana jako Bprężyna 
polityoznego działania, mogłaby w Austryi 
poczynić dzikie spustoszenia, a dodatniego dla 
państwa nic stworzyć nie potrafi, ogranioze-
stryę jest z powodu swojej sprzeczności pro­
stą niedorzecznością. Albowiem kto wyznaje 
ideę jednej społeczności słowiańskiej, ten ża­
dnego z niej szczepu słowiańskiego wyklu­
czyć nie może, musi więo znaleśó się w niej 
obok i • wraz z narodem rosyjskim, który jak­
kolwiek najbardziej z krwią innych ras pô  
mięszany, przecież wskutek mowy swojej 
cechę szczepu słowiańskiego zachował".

„Oprócz idei wspólności rasowej zwalcza­
łem także myśl politycznej solidarności Koła 
polskiego a temi stronnictwami politycznemi, 
z któremi razem Koło w parlamencie zwią­
zek prawioy stanowi. Co innego jest sojusz 
polityczny a oo innego polityczna solidarność. 
Sojusz jest związkiem czasowym, solidarność 
zaś to związek, którego istotą dewiza: jeden  
za wszystkich, w8zyBcy_^3ednego._W _tokie

związki głębokie i  trwałe'Polakom z naszego 
kraju wchodzić nie wolno, Są oni bowiem od­
łamem narodu i nie wolno im działaniem  
swojem stanowiska i. losów oałęgo narodu

Tyle dr. Madeyski. Być może, że prze­
konałby kogo, iż idea słowiańska nic nie jest 
wartą — ale koniecznem było do tego udo­
wodnienie, że idea sojuszu Polaków z libe­
ralnymi Niemcami może być pożyteczniejszą, 
choćby dla chwilowych interesów polskich. 
Tymczasem dr. Madeyski tego nawet nie 
uprawdopodobnił. Jak z góry Orzekł, iż tylko 
koncesyami można Niemców udobruchać i dla 
tego przeciwny jest i federacyi i: prądowi sło­
wiańskiemu — tak też konśekwentme zakoń­
czył rzecz sw oją: sojusz z lewicą a nie soli­
darność z prawicą, bo solidarność to dewiza : 
wszyscy za jednego, jeden za wszystkich, a 
nam się na oałe życie wiązać nie wolno. Czy 
tego rodzaju solidarność bez ograniczeń 
istniała kiedy w praktyce p. Madeyski nie 
mówi — a my dodamy, że gdyby solidar 
nośó Koła polskiego z innetni stronniotwami 
prawioy tę „obawę" nasuwała, iż trwać bę­
dzie wieoznie, to chyba wszyscy musieliby­
śmy za nią przemawiać a i p. Madeyski, wie­
rząc w jej wiecznotrwałośó, nie sprzeciwiałby 
się jej woale.

Z bieżącej chwili.
Lwów, d. 27 września. 

Zdawało się, że dzisiaj już będą pukały 
karabiny a n g i e l s k i e  i bo e r  ak i e  na prze­
łęczy Langa-Uek (u styka granic Transvaalu, 
Oranje i angielskiego Natalu), którędy się 
Anglicy jnż dwakroó kusili dostać na złoto­
nośne obszary Transvaalu, i dwakroó z krwa- 
wemi łbami powrócili. D. 22 bm. odbyła się 
narada gabinetu angielskiego; nazajutrz mia 
ła się odbyó druga, ale odłożoną została do 
piątka. Pojutrze zatem wyda Anglia nowe 
ostatnie, i to ostatnie oaejazie * wnctynu 
dopiero w chwili, gdy ostatecznie siły£»ugiel- 
skie będą zebrane w Afryce południowej. 
Wszyscy Boerzy trzymają się za ręce, i bę­
dą im — to dzisiaj już rzecz pewna — z ca­
łej duszy dopomagać Afrykaudrzy; reprezen­
tanci wszelkich (z wyjątkiem Anglików) na- 
rodowośoi, goszczących w Transvaalu oświad­
czają się za niepodległością kraju, który im 
pracę korzystną nastręcza, nawet źydkowie 
pretoryjBcy. Takiej siły Anglia lekceważyć 
nie może, choć może być pewną, że jeśli się 
nweźmie, to przegra jedną i drugą bitwę, 
straci jedną i drugą armię, a ostatecznie, po- 
siadająo niewyczerpane zaBoby, rzuoi sobie 
pod nogi Boerów.

Ogółem zaś właśnie zebrane w Haadze 
konferencya rozbrojna ośmieliła Anglię do

podjęcia napaści na Boerów, Która się skoń­
czyć musi wojną. Na owej konferencyi bo­
wiem przekonała się Anglia, i i  mocarstwa 
lądowe tak umiłowały pokój, że jak za Hi­
szpanią, tak tern bardziej ża Transvaalem 
nic podniosą głosu.

Na wielkiej widowni dalekiego Wschodu 
nowa wywiązuje się sprawa. Pomimo zaprze­
czeń londyńskiego „Biura Reutera* ma być 
prawdą, co prawiono o p r z y m i e r z u  oh i ń- 
s k o - j a p o ń  s k i e m  choć jeszcze niedokona 
nem. Wychodzący w Szangajn poważny Osi 
asiałischer Lloyd, całkiem seryo traktuje tę 
sprawę.. Zapewnia on, że już od wielu m ie­
sięcy toczą się tajne układy między Chinami 
a Japonią. Rzecz się jednak rozgłosiła eku- 
tkiem niedyskrecyi dwóoh powierników cesa­
rzowej rejentki chńskiej, zaczem mikado nie 
przyjął wysłanników cesarzowej. Jeżeli je ­
dnak część prasy angielskiej ztąd wnosi, że 
się owe układy rozbiły, to się podobno grubo 
mylą. Na dworze wicekróla prow. Peczeli 
stawiają 9 na 1, że traktat między Chinami 
a Japonią już jest zawarty, a 8 na 1, że Ja ­
ponia zwróci Chinom- .okręty wojenne, które 
jm w ostatatuiej wojnie zabrała.

Co do szczegółów traktatu jeszcze nie­
wiadomo nic pewnego. Słychać-atoli, że Ja 
ponia podjęła się zupełnej reorganizacyi woj­
ska chińskiego — oo tern bardziej może być 
prawdą, skoro kontraktów chińskich z wielo­
ma instruktorami niemieókimi nie odnówiono, 
chociaż słychać było, że znowu na dśdższy 
czas zostaną zamówieni, a rząd chiński na­
wet więcej jeszcze Niemców na instruktorów 
powoła.

Osias. Lloyd sądzi, że to Anglia zachęca 
Japonię do tego kroku; że zaszły były fakty, 
dowodzące, jako Anglia nietylko życzliwość 
swoją dla tego planu okazywała, ale go na­
wet forytowała i między Chinami a Japonią 
pośredniczyła. Rzecz jest jasna, że w razie 
zawarcia przymierza chińsko-japońskiego bar­
dzo rychło przyjdzie do starcia na seryo 
między''Rosy.ąJKL Jedonia : dlatesro t»* '
piomaoya angielska,' aby ktoś trzeci za nią 
wygarniał kasztany i t i l k  i«d{^iy
maoalny fakt — kończy Ostas. Lloyd — mo 
żna dzisiaj skonstatować jeno tyle, źc się na 
poważne wypadki w zanosi, które także i 
Niemcy wplątane być mogą."

K n e z e w i o z  stracony dwukrotną sal­
wą karabinów żandarmeryi; drugi, skazany 
na śmierć, Ranko Taisicz siedzi już od trzech 
lat bezpieczny za drzwiami ks. Nikity w Ce­
tyni. Pasicz, który już raz po wojnie serbsko 
bułgarskiej był ułaskawiony, znowu otrzy­
mał pierwszy amnestyę; skazauy na dziewięć 
lat były minister handlu Tauszanowicz prosi 
o ułaskawienie. Dla powagi rządu serbskiego 
rzeoz to główna, że motyw a belgradzkiego 
sądu doraźnego były gruntowne i prawniczo 
uzasadnione; każdy wyrok oparty na obuty

ślanym głęboko wywodzie — wyrokom tym 
ze stanowiska prawa, nie nie może zarzucić 
zagranica.

Co do rdzeni sprawy,-to proces nie bardzo 
dopisał. Po takich hurtownych aresztów aniaoh 
można było przypuszczać, że istnieje Bzeroko 
rozgałęziony spisek wodzirejów radykalnyoh, 
który sięga aż do Węgier południowych, ą 
nawet do Czarnogóry. Taka figara jak  Kne- 
zewioz ńie mógł się dopuścić zamachu z d. 6. 
lipca dla zemsty; musiał być przezkogoś na­
jęty. W zeznaniach swoich zapędzał się podo­
bno poza granice prawdy, sądąąo że tem ocali 
sobie' życie. Gdy ujrzał marność tej nadziei, 
ohciał przynajmniej ocalić współwinnych. Ta 
rewokaoya Knezewioza była bardzo pomocną 
dla wielu z tych nawet, którzy byli winowej^ 
oami, ale się stanowczo zapierali. Ostatecznie 
nie było im można niczego dowieść. Proces 
namacalnie wykazał istnienie w ogóle spisku, 
ale nie dowiedziono osobom udziału z tą oałą 
pewnością, jaka jest konieczną do ferowania 
wyroku słusznego.

Natomiast : oskarżeni wodzireje stronni­
ctwa radykalnego odegrali przed sądem rolę 
tak smutną, tak niemęzką. że można ich uwa­
żać za nieboszczyków polityoznyoh. Ludzie, 
którzy od dziesiątków lat szastali się słowem, 
pismem i uczynkiem jako aroyradykali i śmier­
telni wrogowie Milana, w prooesie raczkowali 
w pokorze, byle oo&lió życia i wolność. Potę­
piali uczynki własnego stronnictwa, wynosili 
p^d niebiosa zasługi dynast-yi Obrenowiezów, 
sławili Milana jako wyswobodziciela i zbawcę 
Serbii i jak bite żaki szkolne przysięgali się,’ 
że nic więcej nie uczynią, ooby się dworowi 
nie podobało. I to nędzne postępowanie wo­
dzirejów przed sądem dokona amiażdżenia 
stronnictwa radykałów daleko dosadniej, niż 
rozstrzelania i- więzienia. Radykali hurmą u* 
ciekają ze swego obozu i będą nadal lBNajj. 
Pana po wsze czasy wieczną opozyoyą".

Ale też czas, aby rząd i dyoastya .opa­
miętały się, że to przecie rzęęz^pjb^ny -jięffii
ników potrzeba wleo przed kratki sądowa 
^nJnv «f>i»Wo-ro<ł' i wrogów dynastyi i rzeoz 
tem okropniejsza, jeżeli czynione im zarzuty 
były ewentualnie słuszne.

Należy wreszcie podaó telegram, jaki 
Pa9ioz przesłał do króla Aleksandra z 
kowaniem za ułaskawienie: o rd

„ Pospieszam, aby w tej nanroozystszej i  
najszczęśliwszej dla mnie i mojej rodziny 
chwili przesłać w. kr. mośoi moją nąjszozer- 
szą i najpoddańszą wdzięczność za nieś koń- 
ozenie wielką łaskę, której promienie d z is ia j  
N ajj. Panie, z wysokości Twego tronu na mn«i ?■ 
padły. Przejęty wdzięcznośoią bez granic 
oświadczam, Najj. Panie, uroczyście, że od­
tąd odrzekam się mojej burzliwej przeszłości 
polityoznej i ślubuję na przyszłość czynność 
moją poświęcić ustaleniu porządku państwo-

(Dokończenie.)

  Te niemożliwe! — zaprotestował p.
Jaoenty. — Takie uohowane dzieoko. Któ- 
rażby matka się ośmieliła?

— E, proszę pana, bywają takie ludzie. 
Słyszeli, że państwo chcecie wziąć dzieciaka 
na wyohowanie, to i podrzucili. Ais ohłopak 
ładny, nie ma co gadaó! I ważny, — musi być 
żarty... A nie beoz-źe, utrąpienie!

  Ot, sa m ia st ga d a ć , lep iejb yśoie  dali
mu jeść, pewnie głodny! -  rzekł pan Jaoen-

który posjodfeił się z myślą przytulenia 
m aleństw a. -  Właśnie pi'em herbatę...

_  O, o, Jaousiu! -  uśmieohntfa się 
panna Ludwika z politowaniem — gdzieżby 
dgjęoko poić herbatą, . Trzeba posłać dc cu­
kierni po czekoladę,

— Jeszozę ozego — iaohnął się p- -a- 
oenty — tylko m u brzuszek zepsujesz. Najle­
piej zagotujcie mu mloozka.

Tu uważała za stosowne interweniować
Marcinowa.

— Ju T to  zaraz znaó, że państwo z dzie- 
oiakami nie praktykowali. Ja  tam miałam te­
go drobiazgu dośó, to i wiem. Dam mu te­
raz rogalika z masłem, a potem przego­
tuję mu kaszki. Mały toby pewnie i ser­
delka zjadł. Chossz pfpu, oo t  — zwróciła Bię 
do dzieoka.

— Papu, papu! — zawołał maleo, kła- 
ąo paluszek do buzi

Niech więo się pani Maroinowa za- 
krzątnie — upominała panna Ludwika.

— Dachem będzie.
Tymczasem dziecko przestało płakać. 

Nowe otoczenie zainteresowało je  widooznie, 
oozka biegały mu też oiekuwie od jednego 
przedmiotu do drugiego, a rączka wj ciągała 
eię instynktownie do tej lub owej błyskotki. 
Zwolna zbliżyło się ono do biurka pana Ja- 
oentego i zaozęło sięgać po popielniozkę ze 
złoconą głową Turka.

— Nie rusz, to be! — ostrzegał pan Ja ­
centy.

Ale było już za późno i popielniozka 
wraz ze śoiągniętym stosem papierów leżały 
wnet na podłodze.

— A to skaranie boskie! Ty bębnie 
szkaradny 1 — wołał zły teraz pan Jacenty, 
ratując rozrzucone papiery.

— Jaousiu, jeszcze mi dzieoko prze 
straszysz! —. z wyrzutem upominała panna 
Ludwika.

— I przysiadłszy na ziemi, przebierała 
paloami, wołając:

— Chodź do mamy, malutki, do mamy.
Ale maleo objął tymozazezu rękami nogę

pana Jacentego i powtarzał:
— Tata! tatat
Pan Jacenty udobruohał się. Podohle- 

bido mu nawet w duszy; *e dzieoko prędzej 
lgnifo do niego, niż do siostry, więo tylko 
gładiąo je zlekka po główoe mruczał:

— Zdaje się, muszę byó podobnym do 
jego ćpa. Czy tylko bąku masz czyste ręoe?

Ztpytanie było zbyteczne, rączki bo­
wiem naloa były czarne od rozmazanego łza­

mi kurzu i znaczyły teraz arabeski na ineks- 
jrymabiach pana Jacentego.

— To się wypierze — pocieszała siostra.
- Ależ trzeba umyć tego brudasa.

— Każę Marcinówej nastawić wody.
I to bieda, że mi wszystko rozwłóczy.
— Bo biedaotwb nie ma zabawek. Ot, 

wiesz Jaousiu, mógłbyś mu coś przynieść. 
Sklep tuk blisko.

A gdy pan Jaoenty uznając uwagę za 
słuszną, nakładał palto, pańna Ludwika do­
dała:

— I łóżeoakó trzeba kupić, bo gdzież 
go ulokujemy.

Nie upłynęło i kwadransa, a pan Jacen­
ty wracał obładowany cackami. Był tu i ko­
nik na biegunach, i szabelka, i trąbka, i pajac 
z dzwonkami.

Łóżeczko zaraz przyniosą — zameldował.
Gdy spojrzał na pókój, wydtiło mu się 

jakoś wszystko zmienione.
Krzesła były poprzestawiane, klatka ź ka­

narkiem stała na stole, gazeta leżała podarta, 
a mnóstwo okruszyn bułki walało się na po­
dłodze.)

— Co to za roskoszny aniołek 1 — wy­
chwalała panna Ludwika, obsypując pocałun­
kami pucołowatą twarz dziecka. — Już się 
mnie nie boi. Powiedz tatusiowi: pa!

— Tata, cacy/ — darło się maleństwo, 
wyciągając rąozęta do zabawek.

Teraz go wykąpiemy — zadecydowała 
panna Ludwikia. — Maroinowa, jest woda.

— Jest, je s t ! — odezwał się głos z ku­
chni — i kaszka gotowa.

— A więo daj mi dzieoko — zaofiarow ał

się pan Jaoenty i za chwilę po ważny biuro­
krata biegał po pokoju z dzieckiem ńa ręku, 
przygrywając mu na trąbce.

Tymozasem przyniesiono wanienkę i przy­
stąpiono do operacyi myoia i karmienia zara­
zem maleństwa.

Pan Jacenty zdjąwszy surdut ustroił się 
w gąbkę i szorował z&mornsaną . twarz, oraz 
rąozki dzieoka, a panna Ludwika siedząc na 
niskim stołeczku, podawała mu kaszkę łyże­
czką w wyoiągnięte usteozka.

Marcinowa odgrywała tu rolę dywersyi 
i wygrywała ■ na trąbce podrzucając pajaoem. 
Dzieoiak krzyczał s radości, kopał nóżkami, 
wylówał kaszkę na suknię panny Ludwiki 
i pryskał niemiłosiernie aamydlomą wodą 
w oczy pana Jaoentego.

Brat i siostrę nie uważali jednak na nio. 
Wśród nowej ueieohy i im świeoily się ooey, 
śmiały Się usta, a pierś drżała nieananem 
uóWciem.
r Nagle dźwięknął dzwonek w przedpo­

koju. Maroinowa rzuciła pajaoa i trąbkę i 
ibiśgła do kuchni. Przez chwilę słychaó 

było głos obcy, krzykliwy^ jakaś imośó w 
czepcu, z twarzą ozerw&ną, wpadła zadysza­
na do pokoju

  Mama! mama! —1 wrzasnął malec
pryskając kaszką.

— Dam ja  ci mamę, ty bąku przeklę- 
ty i __ wołała jednym tchem imośó w czep­
ca. — Tyle mi strachu napędzić! Jagusię na 
cztery wiatry już przepędziłam, ale i ty ober­
wiesz, włóczykiju ty jakiś. A i państwo tyż, 
żeby cudze dzieci zabierać! Ładne państwo, 
jakem Tzeźniczka z Zapiecka! Ledwiem w 
cerkule wypenetroWała. Trza było stójkowe­

mu dać, tobym po piętraoh nie potrzebowała 
atać. Jakie mi łase na dzieci!...

I  porwawszy na rękę dzieoko, któremu 
na poczekaniu położyła kilka klapsów, imośó 
równie szybko, jak  się pojawiła, zniknęli za 
drzwiami.

Na schodach słychać było oddalający 
się ooraz bardziej i milknący w oddali krzyk 
dziecka, a pan Jacenty i panna Ludwika 
stali osłupieni, patrząo na drzwi zamknięte.

Nawet Maroinowa zapomniała języka, 
co jej się nigdy nie zdarza.

• •' * • « , 
Wieczorem zapłonęła znów lampa pod 

abażurem, reuoająo blaski różowe na stół i 
twarze staruszków. Cienie rozsnuły się po 
kątach, omotały biurko z tajemną skrytką i 
klatkę z kanarkiem, który spał na jednej 
nóżce. Z cieniów wynurzało się tylko nowe 
łóżeczko dziecinne z porzuoonemi na ziemi 
zabawkami.

Zegar cykał monotonnie i słychać było 
jedynie brzęk łyżeczek. Pan Jaoenty nie ozy- 
ta ł gazety, lecz wodził oczyma po pokoju, 
a panna Ludwika wpatrywała się w serwetę.

— A jednak, Jaousiu — zaczęła siostra 
  gdybyś był wtenczas z Zosią... pamiętasz...

— A ty  z twoim Władysławem... E tL .
.Machnął ręką pan Jaoenty.
— Trzeba jutro odetłaó łóżeczko — 

rzekł.
I  znów zaległa cisza, wśród której zegar 

oykal monotonnie. E  E.
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wego, któryś w. kr. mośó * końcem r. 1897 
zaznaczył tak wybitnie i który dzięki nie­
zmordowanemu i energicznemu udziałowi 
prze dostojne go ojca Twego, j. kr. mości, kró­
la Milana, tronowi w. kr. mości i ojczyźnie 
tak wiele przyniósł pożytku.

„Ślubuję też dalej, że resztę żywota me­
go poświęoę wyłącznie służbie mego króla i 
ojczyzny, starając się zarazem o odpieranie 
wszystkich żywiołów nieporządku, któreby 
czy to słowem ozy uczynkiem, istniejący sy­
stem państwowy i spokój kraju zawiohrzaó 
chciały. Jeszcze raz w mojem i mojej rodzi­
ny imieniu składam w. kr. mośoi z najgłę­
bszego serca dzięki za wielką i wiewyozer- 
paną łaskę i wołam: „Nieoh żyje nadzieja 
całego narodu serbskiego, Najj. Pan, nasz 
król i władca Aleksander 1“ najwierniejszy i 
naj uległej szy sługa domu Obrenowiczów i 
tronu w. kr. mości. Mikoloj Pasica.“

Wreszoie prosił Pasicz przez ministra 
spraw wewnętrzny oh obu królów o audyen- 
oyę, na co też królowie zezwolili.

Dzisiaj poocnie się ^statecznie rozprawa 
przeciw sześciu oskarżonym o obrazę maje­
statu.

by Waldeok - Rousseau i jego koledzy, wie­
dz ąo o spiskach przeciwko rzeozypospolitej, 
siedzieli z założonemi rękoma, ale prawo tej 
obrony mają oni tylko wtedy, gdy takie spi­
ski w samej rzeosy istnieją. Natomiast wręoz 
zbrodnią jeBt, jeżeli ministrowie kłamliwie 
oskarżają grono łudzi o spisek, byle tylko 
ową sensaoyę odwrócić uwagę ogółu od in­
nych spraw lub wpoić w tenże ogół mniema­
nie że rząd czuwa i jest energicznym.

W wypadku niniejszym owo zastrzeże­
nie jest tern konieczniejsze, że prasa mini- 
steryalna francuski kilkakrotnie mimowoli 
się wygadała, że z pomocą oskarżenia o spi­
sek rząd chciał opozycyę zaohowawozą po­
zbawić wszystkich przywódców, wszystkich 
jednostek energiczniejszych.

Senat - sad.4
Na pierwszem posiedzeniu w poniedzia­

łek 18 września, senat francuski ukonstytuo­
wał się jako trybunał stanu. To posiedzenie 
było natury zupełnie i śoiśle formalnej. Roz­
poczęło się o godzinie 2 po południu w pa­
łacu Luksemburskim, oddanym od dawna do 
rozporządzenia senatu, ów pałac leży Da le­
wym brzegu Sekwany, frontem do ulioy Vou- 
girard naprzeoiwko teatru Odeon, zwanego 
drugą Komedyą Francuską. Po bokach tego 
pałacu i z tyłu rozciąga się wspaniały ogród 
Luksemburski.

Ulica Yaugirard należy do najwspa­
nialszych i do najruchliwszych ulio w Pary­
żu, Długość jej wynosi 4500 metrów.

Pałac Luksemburski (Palais de Luzem- 
burg) stoi na miejscu dawnego pałacu księ­
cia Piney-Luzemburg, którego nazwisko po­
zostało i nowemu gmachowi, zbudowanemu 
przez Jakóba Dabrosse w latach 1615—1620 
z rozkazu królowej Maryi Medycejskiej. Do 
1791 roku mieszkali tutaj książęta krwi. Re- 
wolucya zmieniła ten gmach na więzienie 
stanu. Potem dyrektoryat pomieścił tutaj 
swoje biuro prezydyalne. W 1804 za Napo­
leona I i w 1836—1844 za Ludwika Filipa 
przerabiano ten gmach. Napoleon I  pomie­
ścił tutaj senat. Królowie go zostawili, prze­
zwawszy senat izbą panów, która to nazwa 
w 1852 r. za Napoleona III  znowu ustąpiła
tutaj biura miejskie, potem przeniosła senat 
Przepiękną jest sala posiedzeń. Pięknemi po- 
ozekalnia (Salle des Pas-Perdus), wielka ga- 
lerya, zdobna dwunastu freskami, a wreszoie 
kaplica. W bocznym pawilonie mieści się mu­
zeum Luksemburskie, zbiór obrazów i rzeźb 
nowszych mistrzów. W tym zbiorze każde 
dzieło zostaje przez dziesięć lat po śmierci 
artysty i wtedy dopiero zapada sąd, osy za­
sługuje one na pomieszczenie w wielkich 
zbiorach Luwru.

Zwołanie senatu celem zamiany ge na
trybunał stann, odbyło się na podstawie pa­
ragrafu trzeoiego prawa z 16 lipca 1875 roku, 
które traktuje o organizaoyi senatu. Funkoye 
senatu, jako trybunału stanu, określa bliżej 
prawo z 10 kwietnia 1889 roku. Według te' 
go prawa prezes senatu powinien wybrać se­
natora, który ma objąó obowiązki prokura­
tora. Prócz tego jeden lub więcej senatorów, 
ma pełnić obowiązki pomocników owego pro 
kuratora. Sekretarz senatu zmienia się w se­
kretarza trybunału stanu.

Skoro wszystkie te formalności zostaną 
dopełnione, trybunał stanu poleca komisyi, 
złożonej z dziewięciu ozłonków, a wybiera­
nej z początkiem każdej zwyczajnej sesyi 
dorocznej, przeprowadzenie śledztwa i sfor* 
mowanie oskarżenia Śledztwem kieruje pre­
zes owej komisyi, a temu prezesowi przysłu- 
żają wszystkie prawa sędziego śledczego.

Po skońozeniu śledztwa przesyła prezes 
komisyi sprawozdanie prokuratorowi i wzywa 
oskarżonych do wybrania obrońoów. Komisya 
śledcza zmienia się następnie w izbę oskarżeń 
i szczegółowo rozbierając winę każdego z pod- 
sądnyoh, rozstrzyga, ozy ma być mu wytoczo­
nym prooes. Dopiero wtedy prokurator opra­
cowuje akt oskarżenia.

W trzy dni po wręczeniu podsądnym 
aktów oskarżenia, rozpoozyna się rozprawa 
publiczna i ustna przed trybunałem stanu. 
Członkowie trybunału głosują z osobna nad 
każdym punktem oskarżenia co do każdego 
podsądnego. Wyrok musi być odczytanym na 
posiedzeniu publicznem.

Do odpowiedzialności przed trybunał sta* 
nu pociągnięto obeonie 22 osoby.

Wyniki śledztwa przedwstępnego, które 
podzielono na trzy grupy, obejmą:

1) Dóroulede’a i ligę patryotów.
2) Juliusza Guśrina i ligę antysemioką.
3) Sekretarza księcia Orleańskiego Ję- 

drze ja  Buffeta i komitety rojalistów.
Co do samej zasady procesu, to na przed­

stawicielach rządu niewątpliwie cięży odpo­
wiedzialność obrony republiki, jako formy 
rządu, uznanej prawnie przez większość na­
rodu. Byłoby nawet zbrodnią stanu i sprze­
niewierzeniem się podjętym obowiązkom, gdy­

Z  i łby sądowej.
('Cukiernik przed sądem).

Lwów 26 września.
W dalszym oiągu rozprawy Czerwiński 

w obecności Fogtowej oświadozył, że nigdy 
nie żądał od niej pieniędzy, natomiast „brał" 
tyle, ile mu dawała.

Prokurator p. Schneider sprzeoiwił się 
przesłuchaniu Turzańskiej, jako świadka, na 
zasadzie, że warożono przeciw w n:ej śledz­
two o zbrodnię współwiny w oszustwie, ale 
trybunał nie przechylił się do tego wniosku.

Teraz zaczęło się badanie świadków.
A p o l o n i a  S e m p i k ó w  na ,  panna słu­

żąca i faktotum Czerwińskiej, oświadczyła, że 
była przy tern, jak Czerwiński wyłudził od 
Fogtowej podpis na akcie darowizny i prze­
strzegała swą panią, że to niejasna sprawa, 
ale Fogtowa uważała ów akt za żart.

Dr. G r e k :  A ozy synowi p. Czerwiń­
skiego było u was dobrze.

S e m p i k ó w n a :  Jak w raju!
Dr. G r e k :  Panie Czerwiński, podzię­

kujże pan pani Fogtowej bodaj za to!
(Audytoryum wybucha homeryeznym 

śmiechem).
P. C h r z a n o w s k i ,  budowniczy, opo­

wiadał, że zapoznał się z Czerwińskim na ko­
lei. Czerwiński mówił mu, że żeni się ze starą 
ale bogatą babą. Pal dyabli babę, byle mone­
ta była — mówił Czerwiński, wynurzając 
Chrzanowskiemu swe „szczere* uczucia. Chrza­
nowski oświadozył dalej, że Fogtowę zna jako 
kobietę oszozędną dla siebie, ale bardzo miło­
sierną dla drugich.

A b e r l e ,  subjekt z oukierni Czerwiń­
skiego, zeznawał na korzyść prynoypała, ale 
wywody jego odnosiły się tylko do oharakte- 
ru oskarżonego.

Na tern skończyła się ranna rozprawa 
o godz. 2 w południe.

O godz. 4 przesłuchany został najpierw
‘ u - -  — J tvmpsazowv ąaatąns*
ozył, że  słyszał ooś o kontrakcie, kt
ry Czerwiński miał zawrzeć z Tarzańską, ale
nie miał o tern dokładnego pojęcia.

Świadek dr. R a a b e  opowiedział soenę 
pożyczki, która rozegrała się w jego obeoności 
Czerwiński od pierwszego wejrzenia zrobił na 
nim wrażenie „indywiduum". Zdaniem dr. 
Raabego inioyatorem pierwszej pożyczki był 
Markowski.

Na wniosek obrońcy odczytano potem 
liat Fogtowej do Czerwińskiego oznaozony 
datą 26 sierpnia 1897. List zaczyna się od 
słów „Koohany Władeozku" i podpisany jest 
słowami „Twoja Teofila". Ortografia i styl 
tego listu budziły wesołość w audytoryum

K a r o l  E r t e l ,  szwagier Czerwińskiego, 
który mimo pokrewieństwa przez 16 lat „nie 
gadał" z kuzynem oświadozył, że Czerwiń­
skiego wyrzucono z Kasyna za to, iż raz pod­
czas gry wyoiągnął asa kierowego — ale z 
pod stołu. W „kółku mieszczańskiem‘ Czer­
wiński również szachrował w grze w karty, 
ale tam — zdaniem świadka — wszysoy 
szachrują.

G ó r e c k i ,  fryzyer stanisławowski ze­
znał, że z powodu „ustawicznych łgarstw" 
Czerwińskiego musiał zerwać z nim stosunki. 
Na pytanie przewodniczącego, czy nie słyszał 
o stosunkach Czerwińskiego z pewną damą 
oświadozył Górecki, iż to je s t rzecz każdemu 
wiadoma.

P. K o r o t k o w s k i  obywatel ze Sta 
nisławowa oświadozył, że na ową damę Czer­
wiński tracił poważne sumy. Realność Czer­
wińskiego jego zdaniem była wartą 40.000 zł. 
a w razie paroelacyjnej sprzedaży nawet 
60.000 zł.

Weksle Gamskiego podpisywał Czerwiń­
ski, ale zapłaciła je  żona akoeptanta po jego 
śmierci. Daiej zeznał p. Korotkowski, że po 
sprzedaży realnośoi Turzańskiej przez Czer­
wińskiego, cały Stanisławów był pewny, że 
oskarżony chciał w ten sposób uniemożliwić 
Fogtowej poszukiwanie je j pretensyj.

Dyrektor stanisławowskiego banku mie­
szczańskiego p. Ziarkiewics opowiadał, że 
„oy warto, oy ni warto, to Czerwiński furt 
był żartowny do pań" a „z żydówką by bor- 
sze dobił targu niż z Fogtową, taka oi to 
baba oiężka w interesi".

W audytoryum wszystkie te szczegóły 
budziły oiągłą wesołość.

Potem rozprawę odroczono do środy.
W środę rano przesłuohiwano dalej 

świadków.
P. R u t k o w s k i ,  kupieo stanisławow­

ski, wydał przed sądem względnie dobre 
świadectwo Czerwińskiemu, przyznał jednak 
„jako stosunek Czerwińskiego z oną damulką 
z teatru był wszystkim znany". Co się tyozy

stosunków finansowych Czerwińskiego, to są 
one świadkowi „całkiem neutralne" więo też 
nie zna ich woale.

Zawezwano znów p. Fogtową. 
Przewodniczący zaznaczył, że ohodzi tu 

o zbadanie stopnia serdecznośoi stosunków 
między Fogtową a Czerwińskim i zapytał 
jej, dlaczego, pisząo do niego listy, tytuło­
wała go „kochany Władeozku" skoro nie 
była dlań szczególnie dobrze usposobioną, jak 
to sama zeznała-

Fogtowa odrzekła, że w listach nazy­
wała Czerwińskiego w ten sposób, bo ją  sam
0 to błagał, ale w potocznej rozmowie odzy­
wała się doń zawsze „panie Czerwiński". Da­
lej stanowczo oświadczyła, że Markowski raz 
prosił je j o pożyczkę 1000 zł. i że wówczas 
dała mu 200 zł. a 800 obiecała dodać, lecz 
obietnioy nie dotrzymała.

Dr. Solański wyraził swe zdziwienie, że 
Fogtowa wbrew logioe kobiecej pisała do 
Czerwińskiego „koohany* a mówiła „panie".

F o g t o w a .  Proszę pana obrońcy, skoro 
już pan tak dokładnie tu  wszystko rozpatru­
je, to możeby też pan wspomniał o tern, jak  
ja  tytułowałam Czerwińskiego, gdym się upo­
minała o pieniądze 7...

(W sali śmieoh).
Czerwiński tymozasem zbliżył się do 

Fogtowej, chcąc jej zadać jakieś pytanie; 
Fogtowa zobaczywszy to odsunęła się i ze 
wstrętem zawołała: „Idż pan preoz, ja  pa­
na nie chcę." (Audytoryum wybucha śmie- 
ohem).

Wprowadzono potem p. T i t z a  obe­
cnego administratora niertfchomóśoi p. Fog­
towej, za co — jak  mówił — dostaje „wikt 
stancyę, opierunek i dziesięć fajgli" do kie­
szeni. Titz jestto młodzieniec eleganoki i do­
brej postawy. Opowiadał, że gdy z polecenia 
Fogtowej pojechał, do Stanisławowa, aby o- 
debrać od Czerwińskiego pierśoionek zaręczy­
nowy i nakłonić go do zwrotu pożyozonych 
pieniędzy, otrzymał od Czerwińskiego krótką
1 węzłowatą odpowiedź : „Pierśoionek który
mi pan zwracasz w imieniu Fogtowej nie jest 
mój. Pożyczki żadnej u niej nie zaoiągałem 
i może być Fogtowa pewną, że na „dane" 
mi pieniądze pokryoia nie znajdzie."

Titz mówił dalej, że był obecnym spot­
kaniu się Fogtowej z Czerwińskim, wtedy 
gdy Fogtowa wdrożyła już przeoiw niemu 
kroki sądowe. Czerwiński ohoiał pomówić z 
Fogtową poufnie, ale on, Titz, nie dopuśoił do 
tego, bo dr. Raabe powiedział mu, iż rozmo­
wa taka może wywrzeć zły wpływ na oaly 
przebieg sprawy.

Na zapytanie dr. Solańskiego wyjaśnił 
Titz, w jakim stosunku pokrewieństwa pozo­
staje z Fogtową i na jakiej podstawie otrzy­
mywał od niej rozmaite podarunki. Zdaniem 
Titz* było to odwdzięozeniem się za jego trudy 

—l*nmistrówanla — 1 r
l)r. S o l a ń s k i .  Ale stosunki między 

panem a p. Fogtową były poufałe? Mieszka! 
pan prawie że w jej prywatnem mieszkaniu

T i t z .  Proszę p. przewodniczącego, ozy 
ja  mam odpowiedzieć na to pytanie?

Przewodnioząoy po krótkiej naradzie z 
trybunałem uchylił to pytanie.

Dr. S o l a ń s k i :  Nie miałem bynajmnie; 
zamiaru obrażać pani Fogtowej, a chciałem 
tylko przedstawić przysięgłym, jaka je s t ,po' 
jemność" Serca kobiecego.

Świadek Emilia Marko\ ska, siostra stry­
jeczna Markowskiego, oświadczyła, że ma lat 
28 lecz pod naciskiem przewodniczącego przy 
znała się do 58, skorzystała z przysłużająoe- 
go je j prawa nieskładania zeznań w sprawie 
dotyoząoej brata i była badaną tylko o stosu­
nek Czerwińskiego z Fogtową.

Na pytania odpowiadała głosem tak ci­
chym, że trybunał i obrońcy opuśoiwszy swe 
miejsca otoozyli ją  wiankiem, chcąc cośkol­
wiek usłyszeć. Na usilne prośby przewodni 
oząoego uohyliła gęstego welonu, który za' 
kry wał je j oblicze.

Z oiohyoh zeznań świadka tego, dowie­
dziano się, że rola swatki „przypadła je j do 
smaku", mimo że rola ta nie była łatwą. 
Fogtowa miała gust bardzo wybredny. Zdzi 
wiło ją  niezmiernie, gdy Fogtowa zajęła się 
tak Czerwińskim, ale i oieszyło to ją  także 
Interesy finansowe, które łączyły Czerwiń 
skiego z Fogtową, są jej obce. Słyszała tylko, 
że Czerwiński wziął od swej narzeozonej 35 
tysięoy Zł. a gdy zapytała Fogtową jak  mo­
gła dać konkurentowi tyle pieniędzy, otrzy­
mała odpowiedź: „dałam na jego nalegania."

Zapytana przez dr. Solańskiego, ozy nie 
wie, na jakiej stopie serdeoznośoi był Czer­
wiński z Fogtową rzekła, że „jako panna nie 
może dać w tym kierunku wyjaśnień".

Nastąpiła teraz silniejsza scena, bo gdy 
Markowska oświadozyła, że list zapraazająoy 
Czerwińskiego do zapoznania się z Fogtową 
napisała na jej życzenie, Fogtowa zaprze­
czyła temu.

Obie panie przybrały postać nader wo- 
jowniesą i obie zaozęły równocześnie mówić— 
dzięki jednak interwencji przewodniczącego 
radcy Gałkowskiego groźna bursa uspokoiła 
się ryohło.

Świadek M. T u r z a ń s k a ,  żona komi­
sarza straży skarbowej z Tyśmienicy, kobieta 
słusznego wzrostu o białych jak mleko wło­
sach, zeznawała bez przysięgi, gdyż znajdnje 
się obeonie w śledztwie.

Czerwińskiego poznała w r. 1880. W r. 
1891 Czerwiński zaoaąt od niej pożyczać po 
1000 słr. i z końcem r. 1898 dług jego wy­
nosił już do trzech tysięoy z prooentami. Dług

ten Czerwiński w r. 1894 wyrównał i nastę­
pnie ozęśoiowo pożyczał od niej znów pienią­
dze tak, że w początkach r. 1898 był jej wi­
nien 6000 złr.

Rozprawa trwa dalej.

Od Adm inistracyi.
Upraszamy o wczesne odnowienie pro* 

nnmeraty na czwarty kwartał bieżącego ro­
ku. Warunki przedpłaty zostają dotychcza­
sowe.

Z początkiem kwartału rozpoczniemy 
w obu fejletonach druk nowych powieści.

K R O N I K A .
Lwów dnia 2,7 Września.

Odznaczenie. Cesarz nadał właśoioielo- 
wi dóbr Józefowi Rudkowskiemu z Wyżnioy 
krzyż kawalerski orderu Franoiszka Józefa.

Mianowanie. Kierownikiem centralnego 
inspektoratu przemysłowego po zmarłym nie­
dawno radcy dworu Kleinie zamianowany 
został dotychozasowy starszy inspektor z 
Wiener-Neustadtu radca rządowy Fryderyk 
Mtthl.

Namiestnik zamianował kanoelistów na­
miestnictwa : Gustawa Pawlikowskiego z My- 
śleuio, Tadeusza Takisa z Gorlic i Antonie­
go Śnieżka z Borszozowa sekretarzami powia­
towymi.

Prezydyum dolno-austryackiej krajowej 
dyrekoyi skarbowej zamianowało konoepistę 
skarbowego Romana Dziedziokiego komisa­
rzem skarbowym.

Egzaminy Jednorocznych ochotników. 
W szkole 30 pp. do egzaminu ofioerskiego 
zasiadło 46 kandydatów. Z wyszczególnia 
niem zdali: K. Kantor i W. Spannbauer, s 
postępem dobi ym : Bałłab&n, iloński, Bie1 
weki, Bojarski, Czapelski, Doroźyński, Dydu- 
szyński, Fedusiewioz, Geppert, Gissowski, Ha­
ber, Jakubowski, Kobryn, Kowalski, Krasuo- 
ki, Laehmayer, Machnicki, Muszyński, Orob- 
kiewioz, Piątkowski, Piaszozyński, G. Ra- 
ohalski, A. Raohalski, Rappaport, Reif, Sie- 
leoki, Skulski, Szulisławski, Tulej, Waldmann, 
Wrzak, Zaleski, Żytuy, Linde, reprobowano 
ośmiu, jeden odstąpił.

W szkole w 80 pp. do egzaminu oficer­
skiego zasiadło 28 kandydatów. Z wyszcze­
gólnieniem zdali: Jaoyk i Olejnik, z postępem 
dobrym: Krzemiński, Liokendorf, Potrzebni- 
oki, Reinberger, Skrzypek, Samolewioz, Ter 
leoki, Tyszkowski, Wiener, Uohaoz, Łoziński, 
Markwart, Rutkowski, Bartel, Dobrzański, 
Freindorf, Jankiewicz, Kot, Orzechowski, Strze* 
iowski, Werber, Zarzycki, Einspruoh, Felz- 
mann, reprobowano dwóch, żaden z nich je­
dnak przez drugi rok słażyó nie będzie. Ko­
misyi egzaminacyjnej przewodniozył bryga- 
dyer geuerał-major Jan v. Stnrm

Kandydaci mlnlsteryalnl. P. Antoni hr. 
Wodzioki zjawia się we Wiedniu — nie wia­
domo nam, czy przypadkowo, ozy umyślnie — 
w czasie każdej kryzis gabinetowej. Tym ra 
zem stało się to znowu — _ ale uje przeminęło
hurcspuAutiińr iuian ftarotca prźe&lal temu' p*!- 
smu telegram wyjaśniający, dlaczego lewica 
taką nadzieję pokładała w Kole polakiem, i .; 
uda się jej pozyskać je dla swoich oelów. Oto 
według rel&oyi owego korespondenta bawi we 
Wiedniu były poseł hr. Antoni Wodzioki, któ­
ry po za pleoami Koła polskiego odbywa kon- 
ferenoye z hr. Chlumeokym i mimo, że nie 
ma z Kołem polakiem stosunków, chcąc po: 
skaó portfel ministery&lny, zapewnił Chla 
meckiego, że pozyska Koło polskie dla jego 
oelów. Ohlameoky powtórzył w dobrej wierze 
tę opinię w swojem stronniotwie, skąd dostała 
się oua do innych ztronniotw opozycyjnych 
i była właśnie powodem, że lewioa liczyła na 
Koło polskie, że będzie można je pozyskać.

Radę miejską lwowską zwołał prezydent 
na posiedzenie na czwartek 28 bm.

Nowy teatr lwowski Od wtorku rana 
bawi w naszem mieście były dyrektor teatru 
krakowskiego p. Tadeusz Pawlikowski, zapro­
szony -przez prezydenta miasta dr. Małachow­
skiego dla narady w sprawie prowadzenia 
teatru w nowym gmachu. Wtorkowe posie­
dzenie komisyi teatralnej z współudziałem p. 
Pawlikowskiego upłynęło na teoretycznej wy 
mianie zdań.

Z Ossolineom. Wobec rosnąoego popę­
du stawiania pomników zasłużonym mężom, 
a których powiedzmy szozerze, artystyczna 
wartość nie zawsze odpowiada poniesionym 
kosztom i nadziejom ubogiego kraju, uw i 
żarn za słuszne i na ozasie zawiadomi , a ra­
czej przypomnieć pp. artystom, że muzeum 
im. Lubomirskich w Zakładzie narodowym 
m. Ossolińskich, posiada znakomity zasób 

dla studyów w zakresie antyku i klasycznej 
rzeźby, które jak  wiadomo, nie przestały 
być drogowskazem dla wszystkich, co upra­
wiając sztukę — traktują ją na seryo.

Oto z nich niektóre: „II Museo Pio Cle- 
mentino* (Statuę, Bassirilievi, Busti). Dzieło 
w 5 tomach, in  folio. „Galerie du Mnsóe Na- 
doleon* w 10 tomach i 5 foliantów. „Galerie 
de Florenoe" (Uffizio e Pitti) itp. Wszystko 
to zaś w miedziorytach, przez najpierwszych 
rytowników wykonane. Nadto muzeum po- 
siada wielki i wysokiej artystycznej wartości 
zbiór starożytnych odcisków greckiej i rzym­
skiej sztuki (Gemme antiohe).

Mamyż przypominać, że był czas, kiedy 
iakie przedmioty, dostępne dziś dla ogółu, 
jyły niegdyś, gdy nieznano muzeów, jednym 

z najważniejszych zabiegów posiadania, jako 
vademeeum, jako pomoonioze środki u dawnych 
artystów.

To też podając niniejszą wiadomość, ma­
my przekonanie, że spełniająo powinność zwią­
zaną z naszem stanowiskiem i zamiłowaniem, 
oddajemy prawdziwą przysługę tym mianowi­
cie, którzy wolni od zarozumiałości, nie zwy- 
di kierować się tak dziś ozęsto słyszanym 

frazesem: „że szkoła zabija samodzielność,
obniża talenta, że -  łamie skrzydła geniu­
szom?!"

Tcrwaldsen, Canova itd. innego byli zda­
nia. Michał Anioł Buonarotti, gdy już wzrok 
utraoił, lubił w dotknięciach greckiego torsu

P. Adam Krechowieokl, przewodnioząoy 
zawiązanego w łonie lwowskiego Koła Lite- 
raokiego i Artystycznego „wydziału nauko­
wego i literackiego" zainaugurował w sobotę 
szereg odczytów i pogadanek, które już w 
sezonie ubiegłym tak wielkiem cieszyły się 
uznaniem. Prelegent, znakomity powieścibpi- 
sarz, scharakteryzował stan Polski w roku 
1671, poozem odozytał obszerniejszy ustęp z 
trzeoiego, niewydanego dotąd temu swej powie­
ści „O tron". Bohaterem ustępu odczytanego 
jest drab lwowski i syn konsularny Attelmajer, 
którego postać zarysowała się już tak świe­
tnie w dwóch pierwszych tomach powieśoi 
Kreohowieokiego. Licznie zgromadzeni pano­
wie i panie dziękowali gorąoo prelegentowi 
za sprawioną im uoztę duchową.

Strajk monterów. Zatrudnieni około bu­
dowy nowego lwowskiego teatru monterzy 
w poniedziałek zażądali podwyższenia płacy, 
z tego powodu, iź roboty ich są już na u* 
kończeniu a przytem wymagają ogromnego 
natężenia i uwagi. Zastępca fabryki sanoc­
kiej, która podjęła się wykonania robót mon­
terskich p. Baozilek senior odmówił katego­
rycznie ich żądania. Monterzy urządzili na- 
tyohmiast strajk, wobeo czego p. Baozilek 
zwrócił się do polioyi z prośbą, aby w myśl 
ustawy przemysłowej zmusiła ich do dal­
szych robót na przeoiąg dwóoh tygodni. Wy­
delegowany przez policyę kom. Des Loges 
zdołał pogodzić obie strony. P. Baozilek za 
jego staraniem podniósł wszystkim wysokość 
dziennej płaoy o dwa prooent i monterzy 
we wtorek wieczorem rozpoozęli roboty na 
nowo.

Zjazd buchalterów polskich projektują 
Lwowianie pp. Yeltzś i Chmielewski na rok 
przyszły do Warszawy.

Koncert spacerowy, zapowiedziany w 
lwowskiem Kole Artystyoznem i Literackiem 
na 28 b. m. zapowiada się świetnie. Tom- 
bola stanowiąoa jeden z główny oh numerów 
wieczoru, została wyposażona w wielką li­
czbę fantów artystycznej' wartości. Po kon- 
oeroie nastąpią tańce. Nie ulega wątpliwości, 
że zabawa, ta zainauguruje godnie sezon je­
sienny w Kole.

Przemysł drzewny galicyjski miał do­
tąd zbyt do północnyoh Niemiec i Holandjri. 
W ostatnich ozasaoh zaczął mu tam dotkliwą 
konkurencję czynić przemysł kanadyjski Aby 
zbadać ten konkurencyjny przemysł i wa­
runki jego egzystenoyi wyjechał na wystawę 
do Filadelfii członek izby handlowej i prze­
mysłowej krakowskiej p. Falker.

Ó morderstwo rytualne. W Krakowie 
radny dr. Thon we środę wieozorem podczas 
nabożeństwa w synagodze po odsłonięoiu arki 
przymierza złożył w gorących słowaoh przy­
sięgę, że izraelici nie potrzebują krwi cihrae- 
śoiańskiej do celów rytualnych, że żadna se­
kta żydowska krwi chrześcijańskiej nie uży­
wa, że w żadnem z pism o podobnym prze­
pisie mowy nie ma i że żydzi służą Bogu 
krwią, ale własną w obronie wiary i swoioh 
braci.

Stosunki polsko-czeskie. W Krakowie 
we wtorek mieli naradę Howorka redaktor 
czeskiego Illasu Naroda i Czech poseł Horzy­
ca z kilku Krakowianami w sprawie organi- 
zacyi biura dziennikarskiego i informacyjne­
go dla spraw słowiańskioh, oraz nawiązania
a f ru in n lrA w  r a i * 4 c v . U - U n s a  ą.l  tem zadaniem powstać 
mają już niebawem w Krakowie i Pradze.

Nieszczęśliwy ratunek. W Nowym Są­
czu podczas kopania kanału na ulioy Szwedz­
kiej urwała się nagle dnia 26 bm. ziemia i 
zasypała trzech robotników. Trzej poruoznioy 
57 pp. Wiktor Bdhm, Albin Bohm i Franci­
szek Praus, przeohodząc właśnie tamtędy i 
widząc, że robotnioy, odkopując ziemię łopa­
tami i widłami, mogą zamiast uratować za 
kłuó jeszcze zasypanych, zwołali pół kompa­
nii 57 pp. i pospieszyli ozemprędzej na ratu­
nek. Powiodło im się odgrzebać zasypanych 
których ledwie oouoono. Jedan z nioh potłr 
ozony żelaznymi drągami, którymi robotnioy 
ziemię ohoieli usunąć -  dogorywa, co do in­
nych me ma także nadziei, by zachowali 
żyoie.

Repertoar teatru hr. Skarbka.
We czwartek po raz pierwszy „Eksoe- 

lencya" operetka w 8 a k t Waldberga, muzy­
ka Ryszarda Heuborgera.

W piątek o godź. 7,4 popoł. „Szatani 
na ziemi" operetka w 4 akt. Fr. Suppego.

W piątek wieozorem o godź. 7*8 „Miej­
sca kobietom" krotoohwila w 4 akt. Valabre- 
que’a i Hennequinr.

W sobotę o godź. 7*4 popoł, pierwsze 
w tym sezonie przedsławienie dla młodzieży 
szkolnej „Intryga i miłość" tragedya w 6 
aktach F . Schillera.

W sobotę wieozorem o 7,8 po raz drugi 
Ekaoelenoya" operetka w 3 aktaoh Waldber­

ga. muzyka Ryszarda Heubergera.
Kalendarz.
We czwartek 28 września Konny i D.

Nykity M.
W piątek 29 września Michała Aroh. —

Sofii Muoz.
Wschód słońoa 28 wrcaśiia o goda 6 m.

01, aaohćd o godz. 5 min. 39.

Sprawy austryackfe.
(7el. „Ga*. Nar."

Berno mor. 27 września. 
Zjazd delegatów sooyalno - demokraty­

cznych zakończył wczoraj obrady w przed­
miocie orgasizacyi oałego stronnictw*, przy­
ją ł w tej pierze wnioski kierownictwa i n- 
chwalilł, każdy okrąg wyborczy mi* pra­
wo do yyboru dwóoh delegatów, tam zaś 
gdzie zorganizowane są kobiety, należy -im 

, eden riandat odstąpić. Za siedzibę organiza- 
cyi c*-’ego atronniotwa uznano Wiedeń.

Przesilenie gabinetowe.
Wiedeń 27 września, 

(a) Zapewniają, że ks. Liechtenstein duś 
opołudniu odjedzie z Wiednia do Styryi. 

Oznaczałoby to, że misy a jego nie odniosła
w Belwederze odświeżać swe artystyczne po- „ k" A u p i ’ ’ u l  J  T
czucia. To też i dzieła ich dotąd L i j  świat ,kutku‘ PlM“a °l»trukoyonistyozne, widząc 
podziwia! A u nas?... „Trzeba się uczyć —114 zmiana ^ stemu rządowego wobeo eolidar- 
minął wiek złoty" S. Patelamsz I nośoi prawioy jest obeonie niemożliwą i że
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lewica niemiecka do ieru przyj śó teraz nie 
może, niezwykle gorliwie przemawiają za u- 
tworzeniem ministerstwa urzędniczego, wy­
mieniaj ąo jakko prasy di ita takiego gabinetu 
ju i to namiestnika Styryi Claryegojd' Oldrin- 
gen, to znowu na uiestnika Tyrolu hr. Mei- 
▼elta a nawet k r Goest*. Kombinacye te j r  
awalr, podobi Le jak  wysuwanie znowu na­
przód br. Gautsoha, nie mają żadnych pod­
staw — nikt bowiem z wymienianych nie 
był nawet do oesarza powoływany.

Lichtenstein do smaku nie przypada 
Niemcom a ażeby podkopaó do reszty zaufa­
nie do ewentualnego jego gabinetu, puszcza­
ne są w dziennikach nieustanne wiadomoioi, 
iż p ri dewszystkiem jaworski i komisy a p a r­
lamentarna Koła k >1s  iego starają się o to, 
aby gabinet ten przyszedł do skutku. N. W. 
Tagblalt utrzymuje, iż w skład tego gabinetu 
byłby wszedł w wielce poważnej roli dr. 
Biliński. Notując już te rozmaite pogłoski 
dziennikarskie, zaznaczyć muszę, iż wszelkie 
kombinacye, odnoszące się do powołania na­
miestnika P i n i ń s k i e g o  do gabinetu były 
nieuzasadnione i wprost zmyślone.

Piniński już raz ofiarowywanego sobie 
ministerstwa dla Galioyi nie przyjął — a że 
od tego czasu nie poprawiły się stosunki lecz 
owszem pogorszyły, więc niktby mu nawet 
tej oropozyeyi nie ponawiał. Również nie 
m j liano o nim obecnie, jako o ministrze 
sprawiedliwości, albowiem łatwiej byłoby 
rT.«.u*ó odpowiednią osobistość dla tego port­
felu, aniżeli na stanowisko namiestnika Ga­
lioyi.

(Telegr. „Gaz. Nar.u

Wiedeń 27 września.
Wieaensjd korespondent do Koln. Ztg. 

który utrzymuje doskonałe stosunki z austro- 
węgierskim ministrem Bpraw zagranicznych, 
telegrafuje, że cesarz powierzy misyę utwo­
rzenia gabinetu hr. Clary-Aldringen, namie­
stnikowi Styryi, poleconemu przez br. Chlu- 
meokiego. Gabinet ten mieć będzie charakter 
dla Niemców przychylny.

Wiedeń 27 września.
Przesilenie gabinetowe dotyohozas zda­

niem ogólnem jeszcze nie jest zażegnane. 
Niektóre dz.enniki twierdzą, że od myśli ga­
binetu kB. Alfreda Liohtensteina cesarz od­
stąpił i że obecnie na pierwszym planie st< i 
projekt gabinetu pod przewodnictwem Chlu- 
meckiego. Autentycznych wiadomości o tom 
nie ma. Boi.uinioi politycy mieli wczoraj po- 
stuohania u cesarza, a między nimi właśnie 
i Chlumecki.

Wiedeń 27 września.
Wczorajsze posiedzenie reprezentantów 

prawicy nie prayasło do skutku, a i zwołane 
n a  czwartek posiedzenie jej komitetu wyko­
nawczego zostało odroczone.

Wiedeń 27 wiześn ..
Cesav, wyjezaża w sobotę na polowanie 

— przypuszczać więc należy, że w piątek 
przesilanie gabinetowe się zakończy. Dymi- 
iya gabinetu hr. Thuna dotyohozas formal­

nie przyjętą nie została.
Praga 27 września.

B o h ę m a ,  która wraz z innemi obstruk- 
cyonistyoz em. pismami przemawia za mim- 
ters em irzędniozem, zaznacza już, że sa­

mo zniesiecie rozporządzeń językowych Niem- 
oów nie zaspokoi. Wobeo gabinetu urzędni- 
czego zachowają się oni o tyle objektywnie 
i dopuszczą do wyboru delegaoyj, e ile mieć 
będą gwaranoyę, ż* ministerstwo to będzie 
początkiem zmiany systemu, czyli, że po 
nizin przyj azie do steru gabinet lewicy nie- 
mieokiej.

Wiedeń 27 września.
W sprawie przesilenia gabinetowego do- 

uiossą dzienniki, że ks. LieohtenBtei . dziś 
udaje się z powrotem do Styryi. Pisma nie- 
mieokie liberalne twierdzą, że br. Chlumeoky 
nie otrzyma misyi utworzenia gabinetu, a 
aądzą, że na bardziej prawdopodobnem jest 
powstanie «  'netu uraędniozego. Autentycz­
nych wiadomości brak.

Telegramy i Mefonematy
W iedeń 27 września.

Książe Ferdynand bułgarski był po 
południu u hr. Gołuchowskieg i «*bawrr 
u niego godzinę.

W iedeń 27 września 
Wczoraj popołudniu dany był w Schoen- 

orunnie na cześć ks. bułgarskiego Ferdynan­
da obiad dworski, na którym prócz cesarza, 
księcia bułgarskiego i tegoż orszaku by li: 
ministrowie hr. Gtołuchowski, Kallay i br 
Krieghammer, minister „a latere" Szeche- 
nyi, dyplomatyczny ajent bułgarski Sir- 
uagjew, sekretarz ajencyi bułgarskiej Ni- 

koforow, wielki ochmistrz dworu ks. Liech­
tenstein i adiutanci przyboczni.

W ied eń  27 września.
Jak lonosi ,N. Freie Presse* cesarz 

nadał księciu Ferdynandowi bułgarskiemu 
wielką wstęgę orderu św. Szczepana.

Księżna Klementyna Sasko-Koburska 
przybyła tu wczoraj wieczorem wraz z 
dziećmi księci Ferdynanda bułgarskiego, 
który na dworo* oczekiwał przybycia ma­
ki i serdecznie ję powitał. Następnie

udała się księżna Klementyna wraz z ks. 
Borysem do pałaoi Koburskiego. Książę 
Ferdynand odprowadził dzieci swoje Cy­
ryla i Eudoksyę na dworzec kolei połu­
dniowej, skąd one odjechały, a książę po­
wrócił do pałacu.

JOada p e sz t  27 września.
„Pester Lloyd* nawiązując do tego, 

jak różnorodne znaczenie przypisywały 
dzienniki odwiedzinom ks. Ferdynanda 
bułgarskiego i serdecznemu przyjęciu go 
w Wiedniu — stwerdza, że przez io 
przyjęcie wyrażonem zostaio nietylko przy­
chylne usposobienie Austro-Węgier dla 
osoby księcia bułgarskiego lecz także i 
uznanie dla roztropnej polityki rządu buł­
garskiego z© stanowiska ogólno-europej- 
skiego

liern d orf 27 września.
Z powodu zapowiedzianego na jutro 

przybycia cesarza na otwarcie wybudowa­
nego przez Kruppa teatru jubileuszowego 
miasteczko jest uroczyście udekorowane.

P ra g a  27 września.
Wedle doniesień ze Sianego obwinio­

ny przez Hilsnera o zamordowanie Hru- 
zarówny Erbinann miał «am być areszto­
wany i Qds*«wiony do sądu kutnahorskie- 
go, na razie jednak zaniechano areszto­
wania, gdyż wśród ludności miejscowej 
dawało się zauważyć si‘ne rozdrażnienie. 
Drugi przez Hilsnera wskazany jako współ­
winny mordu tj. Wassermann stawił się 
dobrowolnie w Ustieku, aby wykazać swo­
je alibi w czasie popełnionej zbrodni.

M oskw a 27 września
Kupiec Mamontow i naczelnik kasy 

kolei moskiewsko-archangielskiej areszto­
wani zostali pod zarzutem sprzeniewierzenia 
750.000 rubli na szkodę tejże kolei.

M oskw a 27 września.
W jednej z drogueryi wybuchł one- 

gdaj pożar spowodowany eksplozją, przy- 
ezem 26 osób ciężko się poparzyło.

B y g a  27 września.
Skutkiem zderzenia się wagonów na 

linii rysko-pskowskiej w Rodenpois, kilka 
wagonów uległo zgruchotaniu. Konduktor 
prowadzący pociąg zginął na miejscu, pa­
lacz jest ciężko ranny, a liczni podróżni 
odnieśli lekkie rany.

P etersb u rg  27 września.
Prasa rosyjska uważa wyrok, wydany 

onegdaj w Belgradzie, za stosunkowo su­
rowy. Zdaniem „Swietu* zasądzenie Kne- 
zewicza, który chciał zabić swego dawne­
go króla, jest w zupełności usprawiedli­
wione, natomiast skazanie innych oskarżo­
nych uzasadnić nie można. W ułaskawie­
niu Pasicza w dzi to pismo szlachetny i 
dobry czyn króla Aleksandr?

„Nowoje Wremia* jest zdania, że Mi­
lan powinien obecnie opuść ć Serbię.

Crouberg 27 września.
Arcyksięzna wdowa Stefania z córką 

arcyksiężną Elżbietą przybyła tń w odwie­
dziny do cesarzowej Fryderyki i wróciła 
następnie do Darmsztadu.

R am bouillet 27 września.
Przyjmując rady generalne prezydent 

Loubet oświadczył, że wielkie dzieło wy­
stawy może przyjść do skutku tylko na 
tle pokoju wewnętrznego, wyraził nadzieję, 
że wybrane korporacye wpływu swego u- 
żyją w kierunku zażegnania gwałtownych 
waśni i pożałowania godnych sporów i 
dodał w końcu: Patryotyzm nakazuje nam 
podać sobie dłonie, celem utrzymania mo­
ralnej i materyalnej potęgi Francy i.

K alkuta  27 września.
Miasto Dardżilin nawiedziło onegdaj- 

szej nocy groźne trzęsienie ziemi i wyrzą­
dziło ogromne szkody. Równocześnie spadł 
ulewny deszcz. Wedle pierwszych donie­
sień straciło życie 9 Europejczyków i 20 
tubylców. Komunikacya kolejowa przerwa­
na, wielkie plantacye herbaty zniszczone. 
Wedle dalszych doniesień zginęło ogółem 
około 100 osób.

Hag**!. 27 września.
Podczas rozprawy adresowej w dru­

giej izbie wniesiono interpelacyę w spra­
wie wymiany listów między królową a pa­
pieżem z powodu konferencyi pokojowej 
oraz w sprawie prześladowania Ormian i 
Turków w Holandyi podczas tejże konfe­
rencyi. W odpowiedzi na tę irterpesacyę 
minister Beaufort oświadczył, przyjma­
je zupełną odpowiedzialność za list królo­
wej, a rzekomych prześladowań Ormian 
i młoćoturków ani on ani departament 
jego me zarządzał.

P aryż  27 września.
Rada gabinetowa zamianowała jene­

rała Delanne’gc po nieboszczyku jenerale 
Prault szefem sztaou jeneralnego armii, 
a admirała Men irda naczelnym komendan­
tem eskadry północnej.

P aryż  27 września.
„Matin* zapewnia, że mirister wojny 

gen. Gallifet nie ma zamiaru przywracać 
generałów Boisdeffra i Negiiera na, zaj­
mowane przez nich pierwej stanowiska.

N o w y  J o rk  27 września.
Admirał Dęwey wróci1, tu na okręcie 

„Olimpia*.

D zia ł ekonom iczny.
— Zbiory w Galicyi — puwiadi Rolnik - 

poszły bardzo niepomyślnie, a to z powodu 
słoty UBt&wioznej, zimna i braku roi otnika. 
Oziminy zebrano jeszcze po większej części 
znośnie podobn eż wcześniej/?,y jęczmień. Za 
to owsy dużo od ueszczów ucierpiały. W gó­
rach wyższych gdzie żniwa późno w sierpień 
zawsze wchodzą klęska ogólna: jeszcze 30 
sierpnia stały kopy ozimin w polu, a zimno 
było przejmujące. Po wyższych szczytach 
leżały śuiegi. W połowie września proso je  
szcze nie zebrane, kukurudz* nawet w po­
łudniowej części kraju zielona i nie rokuje 
dobrej nadziei. Ziemniaki mały plon ladzą, 
a zbiór w ziemi zbitej deszczami i rozmokłej 
będzie utrudniony. Jedynie buraki tak paste­
wne jak  cukrowe dobry plon obiecują. Ciągłe 
deszcze nie dozwalają ar* ziemi uprawić ani 
zasiewów ozimie pokończyć, a gdy jeszcze 
do tego dodamy klęskę myszy które ogrom­
nie się rozmnożyły w samborskiem, przemy- 
skiem, jarosławskiem i koło Szcrerca, to nie 
zdziwią żale i skargi jakie ze wszystkich 
•tron kraju dochodzą

Z oko oy Glinian pisi . pod d. 12 bm: 
Zl« dzieje, bo oki utnie leje i leje ! Ota- 
wy w kopioaoh albo na pokosach gniją, a i

i’akie 50% pływa. Zasiew stanęły, bo w 
agni J  można nio zrobi kartom które 

ju i przedtem psuły się, teras zaozuą gnić ni 
dobrem ukurudza jest bujna i dobrze obro­
dziła,  ̂zieloniuteńka i prawdopodobnie nie 
dojrzeje, Robotnik ji>st bardzo trudny i 
drogi.

Z Jarosławskiego równię niewesołe wie­
ści. Pod d. 1-a bm. pis: ą : Wskutek ciągłych 
deszczów i ulewy 7 bm. w okolicy pra”  .e 
nikt nie nie siał. Kartofle zaczynają już na 
dobre psuć się (gniją). Konicze pierwsze zgni­
ły całkiem, drugie gniją teraz, tak, iż z nioh 
nio się nie uratuje, potrawy i raz kośne łąki, 
które obecnie się zbierają, zgniją kompletnie, 
codziennie deszoz. Bobik w połowie zebrany, 
ziarna na nim prawie żadnego. W ogóle 
strączkowe bobik, groch i wyk» żadnego na- 
młotu nie dadzą nawet aosztów zbioru nie 
pokryj i ,. Badyli i słomy mas*' ale ziarna pra­
wie żadnego.

Z Samborskiego donoszą: Łąki już po- 
kaszone leoz desze przeszkadzają więc je­
dno na pokosach drugi w kupach. B&b wy­
cięty, ale w polu. R zepik  ładne ale taka mcc 
ińyszy, że z* "zęly go psjió. Zn >iewy żyta i 
pszenioj w połowie i siew nr dworskich ob- 
Bzaraoh dalej postępuje, chłopi siewu nie ron- 
poozynają, gdyż wyczekują, by myszy wygi­
nęły^ których nie tępią. Na dworskich łanach 
się je truje, ale niewiele tó pomaga, gdyż 
z gminnych pól się ioiągają. Koszt i ambaras 
wielki truć myszy zarazkiem, jednakowoż 
by się opłacił, gdyby byt ogólny praymus 
truoia. Kartofle i baraki owromzii myszy 
psują.

— Stan banku austro węgierskiego 
z dniem .23 września 1899: banknoty w o- 
oiegu 697,583.000 (w porównaniu z poprze­
dnim tygodniem więoe o 2,597.000), rezerwa 
kruszcowa 607,438.000 (mniej o 1,219.000), por - 
fel wekslowy 204,721.000 (więcej o 6,039.000), 
lombard papierów 23,988.000 (wir ej o 
448 0U0), — banknoty wolne od po atków 
19 972.000 (mniej o 3,850.000).

- Hr r. .

Konkuis kj rtoflfcuek.
Ogólnie odczuwany braa rąk do pracy, 

zmusza rolników do poszukiwani/ wszeli ch 
sposobów zastąpienia pracy ręcznej -  pracą 
maszyn, nio też dziwnego, że żniwiarki, ko­
siarki, graL.e konne itp. znajdują coraz szer­
sze zastosował e i corai liozuiejszyoh zwo­
lenników.

Jeżoli sprawa ułatwień meohi nicznych 
przy sianokosie i żniwie znajduje w maszy­
nach, zaoszozęć raj ącyoh liczbę robotnika, 
częściowe przynajmniej rozwiązanie, to nie mo­
żna dotyohozas powiedz eó tego ó sprzęcie oko­
powych, który na cokolwiek większej plan- 
taoyi wymaga tysięcy dni roboczych, w cią­
gu względnie bardzo krótkiego ozast Szoze- 
gólniej w razie spóźnionej pory i zbliżają­
cych się przymrozków, zaoszczędzenie liozby 
rąk potrzebnych do wykopania każdego 
morga kartofli, wydobycie z bierni tą sa­
mą rozporządzalną siłą roboczą t ik najwię­
kszej liozby korcy, staje się dla rolnika spra­
wą pierwszorzędnej wagi. Mniej idzie już w 
tym razie o koszt wydobycia korci kartofli, 
leoz głównie o pośpiech pod grozą zamar­
znięcia.

Liczne znane typy kartofiarek, nie od­
powiadają dotyohozas w pełni swojemu za­
daniu każde więo ulepszenie, każdy nowy 
pomysł budzi w rolnikach żywe zaintereso 
wanie Nio tedy dziwnego, że zapowiedziany 
nr dzień 20 b. m. prze : delegaoyę meohani- 
ozją warszawskiej sekcyi rolnej konkars ki Ł- 
Aofl< rek, sgromadąU. a ą c.poluęh dó^r Łpohp- 
wa najwybitniejszych producentów mirtofli 
z dalszyoh nawet okolic kraju.

Nad budową kartofiarek myślano nie 
od dzisiaj. Według pif -'wotnego pomysłu 
Hansona, br. Munster zbudował k&rtofiarkę, 
której zasadą jest rozorujący redlinę płużek, 
oraz kręcący się krążek, złjżony z dwupal- 
ozastyoh widełek, które rozgarniając odoraną 
ziemię, wyrzucają kartofle. Według tego ty­
pu zaczęto wyrabiać kartofiarki w fabrykaoh 
niemieokioh i kilku polnkioh w Królestwie i 
Księstwie.

Wszystkie te maszyny, różniące się od 
Biebie małoznaczaoemi szczegółami, były do­
tychczas narzędziami, bardzo dużo pozosta­
wiaj ącemi do życzenia. Wadą ich kardynal­
ną było to, że znaczną częśó wyoranych kar- 
tofl przykrywały ziemią, a ozęśoi ziemniaków 
nie wyorywały wci ,le Słóv. óm dawały robotę 
złą i z praoą ręczną współzawodniczyć nie 
megły

Postęp w budowie maszyn idzie szyb­
kim .trokiem, a rolnicy z roku na rok ooraz 
natarczywiej domagaj i się naroędzia, które- 
by nogło Dostawić ih w pewnej niznależ uO- 
zoi Od emigrującego robotnika. Warszawska 
ock ya rolna w latać ostatnich krząt się 
gorliwie około nrządzan konkursów. Po 
pługach przyszła kolej na próby z kartoflar- 
kami.

Stanęło do konkursu pięć kartofiarek a 
mianowicie trzy znanego typu hr. MtLnstera 
z mniej szemi lub większemi zmianami i udo 
skonaleuiami i dwie zupełnie nowego pomy­
słu Pierwsze trzy  to kartoflarka fabryki 
Claytoua wystawione przez firmę Kowalski i 
Tiylski, Lilpopa własnego wyrobu i fabryki 
Grossa wystawiona przez firmę Grodzkiego. 
Nowością typu odznaczały się: kartoflarka
pomysłu p. Sobolewskiego z Zalesia wykona­
na przez fabrykę Lilpopa druga wystawio­
na przez fabrykę Sehntz i Betke z Lippe w 
Brandenburgii.

F.onkurs ten odbył się w Łoohowie, tuż 
przy staoyi kolei warszawsko-petersburskiej, 
w majątku Zdzisława Lr. Zamoyskiego, któ­
ry 'udzielił pola i sił roboczych, oraz nprzej- 
męj gościnność-’

Ni pole prooue przybyła deieg&oya i>u- 
koyi rolnej, -łożona s wiceprezesa radoy St. 
Dziorzbickies o i członków pp. Wrońskiego i 
Szafrańskiego, oraz rejent, lekcyi p. Gałe­
ckiego. Zjechało także kilkunastu ziemian z 
bliższych i laiszyóh Okolic. Oprócz samego 
gospoaarza, oraz ~ dministracora dóbr Łochów 
p. J r  ‘ trzębskiego, byli obecni członkowie se­
kcyi rolnej : pp. Tymoteusz Łuniewski (au­
tor dzieła „O npri.wie kartofla) Fr. Kuczyń­
ski, Iżycki, Bogusławski, Zaleski, Sz&niecki, 
Igu. Jaworowski, Igu. Grabowski i Szeliski.

Szczególną uwagę zebranych zwracały 
obydwie kartoflarki nowego typu. Kartoflarka 
p, Sobolewskiego odznacza się Bilną budową 
i robi na pierwszy rznt oka wrażenie oiężkiej 
maszyny. Zasadniczą nowością pomysłu p. So­
bolewskiego jest zastąpienie koła przeznaczo­
nego do roztrząsania skiby, a poruszającego 
się w kartefiarkaoh Mńustera w płaszczyźnie 
prostopadłej do kierunku ruchu, dwoma podo­
bi; emi kołami, ob^aoającemi się w kierunku 
ruchu kartoflarki, tuż obok pługa wyorującego 
redlinę

W kartoflaroe fabryki Sohńtz i Betke 
powyższe kolo hr. MtLustera zastąpione jest 
rodzajem cokolwiek kom' znego kosza z prę­
tów żelaznych, obracającego się około os; pio­
nowej i umieszczonego tn# na pługiem, ~ffy- 
orującym redjinę.

Każde z karbońarek miała wyznau&ouy 
sobie losem wyciągnięty działek 100 prętów 
kwadratowyoh powierzchni, zasHzony karto­
flami. Na połowie redlin łęciny były ścięte. 
Znaczne zarośnięoie kartofli zielBkien i i perzem 
. nieuniknione następstwo, mokrego lata, t1 łrp d * 
niało dz ałanie kartofiwek. - • ' -r-

Wszystkie kartoflarki lOzpouzęły działa­
nie razem, zamierzono bowiem poróv ó nąj- 
przód czas, jakiego potrzebować będą do wy­
kopania wyznaczonej przestrzeni. Do jaidej 
kartoflirki przeznaczono 10 robotników, do 
obsługi i zbierania wykopanych kartofli. Już 
po wyoraniu paru redlin okazało się, że liozba 
wyznaczonych do obsługi robetnikow jest nie­
wystarczającą, musiano więo zmienić plan prób. 
Zresztą i rozciągniecie bacznego dozoru nad 
działalnością kartofiarek wymagało rozdziału 
ich prauy. Postanowiono więo puszczać kolej­
no, po iwie kartoflarki.

Nie będziemy tutaj wchodzili w s z o z j - 

góły dokonywanych prób, zbytnio by to prze­
ciągnęło naszą korespondencję. Na podstawie 
tych doświadozeń rolnicy przyszli do przeko­
nania, że kartoflarki mogą wprawdzie tu 
i ówdzie byó użyteczne, stanowczo jednak 
wymagają znacznych udoskonaleń i ulepszeń. 
Są to mach<ny, nad którymi eszoze inżynie­
rowie dobrze pracować będą musieli, zanim 
rolnik z nich pożytek osiągnie,

Wiedeń dnia 27 wrieśnia. (Telegram Gas. Nar.8 
Zamknięcie giełdy o godiinie 2 minnt 30 po południu 
Akeye zakład kred. 370—, węgierskie zakład, kredyt 
374*50, Anglebankn 150-75, Unionbanku 303'—, Banko 
dla krajów koronnych 237-—, Bankvereinn 270 50, Boden- 
ereditn 453’—. G al Banku nipot. —*—, koleji państwo­
wych 341- , koL południowej 71-25 tramwajn 437-—, 
kolei Elbetha 253*—, kolei półnoenej 318-—. kolej ezer- 
niowieeka —-—, alpiny 2«1-—, Bima Mnranya 337-50 
pragskiego tow. i 1412*—, fabryki broni 202 . turec­
kie tytoniowe 136*25, oblig. węg. indemniz. 93*25, renta 
majowa 100 05, anstr. renta koronowa 10010. węg. renta 
koronowa 95-05, 56 L listy tow. kred. ziem. 93-20, 4-pro- 
eent. li banka krajów. 97-—, 41/,-procent, listy banku 
krajów. 100-25, 4-prooent. listy banku hipoteesn. 96‘—, 
4‘,'i-prooeL . listy bankn hipoteczn. 99 75, 5-prooentowe 
Hsty zast. bank hipoteczn. 110*25, 4-proeent g a l oblig. 
propinae. 97 20, 4-procent gal. poi. raj z r. 1893 94 70, 
4-proeent. poiyez. m. Lwowa 92*50, loży tnreokie 59*—, 
marki 58-97. ruble 127 55.

W i l k u s i e  zm ian r Larsów  ostatnim tygodnin 
były następąjąee:

16 września 23 września. 
Renta papierowa , . 100-05 100*05
Aaztryaeka renta koronowa . 10045 100*25
Renta srebrna . 99-yu 99 95
Renta złota . . 117.96 117*85
4 pre. węg. renta słota . 117 45 117*35
Węg. renta koronowa . 96*40 95*10
Anglobanki . 15 >50 160*50
Zakład kredyt. . , . 372-75 371*10
Węg. Bank kred. . 383*25 379*50
Bank związk. . . 273*— 271*—
A str. węg. Bank . . 902* -  907*—
Unionbanki . . 306^u 305*—
Anstr. zakład kred. siemsk. . .468*— 457*—
Landerbanki . 238.— 237-75
Alpiny. . . . .  285*50 282*50
Kordbany . . "2z5-— 3180 —
Aastr. kolei pólnocno-zachod . 243 — 241*50
Kolei doliny Łaby . 255-50 25ł —
Kolei państw. . . . 347-— 341*75
Kolej połnd. . 73 25 Z*—
T y wiedeński . 451 — 486- —
Marki papierowe . 53-921/, 58-97‘/j

W ia d o m o ś c i  c je łd k iw e

Lwów, oma 28 Wrze .a '899.
Akeye za sztukę; Kolei g*' Ka. ta Lndwika po 

200 zł. m. k. 210*50 do 212-50. Kolei L ow.-Czerń.-Jazsk. 
pe 100 zŁ w. a. 283-— dc 286.—. B uku hipotecznego po 
800 zł. w. a. 371*— do 378-—. ' keye garbarń Rzeszow­
ski' li po 190 zł. —•— do 19£

L isty zastaw ne ta 100 zł.: Banka hipot. gai. 4u/0 
koronowe 96-— do 96*70, 5°/o z 10°/o ,>re 0̂*— do 
110*70. 4Vj°/( los. w 50 iataeh 99>75 a i 100-45. Bankn 
t» : owego Vi20i(, 19 {• w 51 lataol 100.20 do 100 9T Bank" 

krajowego 4°/o !*>*• w 57 latach 97*—■ do 97-70. Tow v 
kredyt, gal. zlemsk, 4°/0 (I. emisya) 96.60 do 97*20. 4% 
los. w 41 lat. 96- ń  do 97*20, 4?/- los w 5S latach 33*50 
Ji 94-20.

Obllgi za 100 zł. Gali fnndmzn propinueyjiiógo 
4'70 97-20 do 97-90. Baków, fund isza prop: aoyjnego 6 /„ 
102 50 do —•—. Koni. bankn krajowego 5% w ‘i. U. om. 
t02-— do —*—. Poij zka krajowa 6 /0 w. a. 103 -  do 

4Va°/0 100-50 do 101 20 4“/0 o -'igaeyi kolejowe
Banku krajowego 97"— tto 97*70 za 100 nom.

Losy : Lo-y mi Kr* :owa 27—  do 28-25. Losy 
miasta Stanisławowa 55 -  do — .

Monety: Dnkat cesarski 5-67 do 5-77. Napoleondoi 
9*53 do 9-6r Półimperyał —■— do —*—  Bnbel rosyjsk 
orebrny 1-23 do 127—. Rubel rosyjski papierowy l*z7-8 
do 1*28*20. 100 marek niemieekioh 58-75 do 59*15.

— Buriiu dnia 27 września. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 16940. Spiry­
tus 44*20 do —*— Austryaokie kredyty - — , 
DiBO "iommandit —• — •

— Paryż dnia 27 września. Giełdr wie­
czorna: Trzyprocentowa renta 100 65 , Mąka 
(typ Fleur de Paris“ zaprowadzony od 1 
września br.) 25-65.

— Fraukturi dnia 27 września. O-iełda 
jt.cozorna: Anstr. kredyty 231 50, kolej pań­
stwowa 145-60, alpiny — 1 Disoonto 191-40, 
Laura 265 60

Z  rynków  tow arow ych.
I *ów dnia 27 września. (Przedrnk z urzędowej 

„Gi nety Lwowskiej): JLenioa gotowa 8-20 do 840, psze- 
ioa goto 1 nowa 7-75 do 8-00, tyto gotowe 6*30 do 6*50, 

iyto gotowe na terminy 6-— do 6*20, owies obroesny go­
towy 5-25 do 6-—, owies na terminy 5-— de 5*60, ję- 
ezi _ ń  pastewny 5*25 do 5*75, jęczmień nowy 6*— do 
6.50—, groch do gotowania 6 50 do 10 wyka 4*30 
do 4*60, nasienie lniane ‘—-— do — , nasienie kone- 
pne —*—, do -  bób do — , bebik 4.30 do 
4 50, hreezka 7*25 do 7*50, koniozyna czerwona galie/j- 

40*— do 48-—, biała 80*— dó 40-—, tymotka —*— 
lo —*—, szwedzka —•— do —*— fcukurudza stara 6*40 
Jo 5*50, nowa —-— do— chmiel stary —•—, do —*—, 
rowy za 65 ki — do — —, rzepak 10*50 do 10*75, 
<roeh pastewny 5-75 do 65v, do gotowania 6*26 do 10*—.

Spirytus paiitas Tarnopol gotowy 16 50 do 17 — 
aa terminy 16*— do 16 50, warranty —•— do — .

Wiedeń dnia 27 września.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 8*88 do 8-89, 

pszenicę na maj-cierw. 0" — do 0-—, na jesień 8-47 do 8-48, 
iyto na wiosnę 7-»2 do 7-33, na msj-ezerwiee*0.— do 0*— 
na jesień 6*95 do 6*96, kuk uradza na wrzesień 0*— de 
0*—, na październik 5*62 do '5*53, na maj-ezerwiee 1900 
r. 5*37 do 5*3 owies na wiosnę 5*68 do 5-69, owies na 
jesień 5-25 do 5-26, rzepak na sierpień-wrzesień 12 60 do 
12*70, na wrzesień-paidziernik 00*00 do 00-00, na styczeń- 
laty 1900 r. 00 00 do 00'00, olej rzepakowy na wrzesień- 
gudzień32— do 33-—.

Tendeneya: spokojna.
Pogoda: piękna.
Bndapeszt dnia 27 września.
Notowano pszenicę na wrzesień zł. 824 do 8*2?, 

na azd iernik 8'29 do 8*30, na kwiecień 1900 rokn 8-75 
do A76, Iyto na maj 0*- - do 0*—, na p&idziernik 6*61 
do C H3, na kwiecień 1900 rokn 6-98 do 6'99, owies na 
październik 4*97 do 4 99, na wieeień 5*42 do 5'43, kn- 
ki rndza na rzesi 1 5*15 do 5-16, knknrndza na maj 
1900 r. 5*08 do 50*09, na aidziernik 0*— do 0-—, rzepak 
na wrzesień 11 70 do 11-80. na sierpień 1900 rokn —*— 
do — .

Oferty na pszenicę: dostateezne.
Chęó kupna słaba.
Tendenfwe ipokojna.
Pogoda; piękna.

-• irr.— - ( J P ( ie d e (  <mis 3 T .a  nośn ia . Cokior 
s j.2-55 do 12*65 T adeneya spokojna.
Nafta galicyjska 19*— do 19 75. Spirytus 20*— 
do 20*20

— prawozdanie targowe Ogólnego zwią­
zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7:

T a r g  w i e d e ń s k i  d. 26 września.
Spęd 8288 sztuk Dydła, między tymi 

312 galicyjskich. Płacono za galicyjskie woły 
opasowe prima 38—39 złr (89), _si woły se- 
oundo 29 — 32 zł. tercja  26 — 28 zł. krowy 
26 —29 zł buhaó 28—32 zł. za 10(3 kilo ży­
wej wagi.

T a r g  P r a g s k i  d. 25 września.
Spęd 810 sztuk, m.ędzy temi galicyj­

skich 358 sztuk. Płaoono za galicyjskie wo­
ły z paszy, średnie 27 — 33, ja  irowy 24 do 
29 złr. za 100 kilo żywej wagi; za buhaje 29 
do 34 złr.

T a r g  w B e r n i e  morawBkiem dnii 25
września.

Spęd 180 sztuk. Płacono za woły z paszj 
prima po 34 złr. seouuda po 28 do 32 złr.

Targ średni.
>

W ażniejsze zmiany k n i ^ j w  ostatnim tjgodm
były następujące:

pszenica na wiosnę 
pszenica na maj-oserwlec 
pszenica na jesień 
iyto na wiosnę . 
żyto na maj-czerwiec . 
żyto na jerlei 
owies na jesień . 
owies na wusnę 
owi na maj-ezerwiso 
knknrndza na maj-czerwi eo 
knknrndza na wrzesień-paid. 
knkurndza na r. 1909 . 
rzepak na sierpień-wrzetień

nąjniitje
8-4o

~8-48
7*19

683
5*29
5-68

5-36
5-46

12-45

wyżsi
866
8*6a
7*1

~M 4
5-47
5*80

5*41
5*53

12*55

M a d e s ł a i a d .
zia tę rubryaę r«ii*kcya nie odpowiada;.

Le czn isa  d ra  TarAaw skie go
w Ko ss u wie zn Kołomyją 

flzykalno- dyetetyozna) otwarta jeszoce do 
końoa października b. r.

r*

Wszeeh nank lekars.
Dr. BOLESŁAW KOSTECKI

ordynuje w Abbazyl od 15 września Wilia 
Tomasie 55.
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Madei Kiiejarni tatolicldej
Dr. WŁAD. MlflOWSKIEGO

w Krakowło, Rynek 30
wyszło świeżo d r u g i e  w y d a n i e  książki 

do nabożeństwa pod tytułem:

Małe nabożeństwo mszalne
złożone przez H .  D .  (str. 671 i VI w 32). 
J o s tto  b a r d z o  p r a k t y o z a a  k s lą ik a  do p a - 
o i o r z a ,  w  r o d z a ju  fr a n o o s k lo b  P a ro is io n  
lo a ia n f, zawierająca obok najużywańszyeh 
modlitw M o zę  a a  w s z y o t k lo  nie d zia ło  

ś w ię ta  w  ro k u .
Cena egz. bez oprawy 2 k o r o n y , w opra­
wie w płótno angielskie, brzegi marmur- 
kowe 2  k . 5 0  g r . — Toż z brzegami pą- 
sow em i3 k . W oprawie w sagryii mięk­
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5  k. Toż samo w prześlioznej 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką 
skórkę cielecą (różne kolory) zasianą zło- 
eonemi liliami franenskiemi, brzegi złoco­
ne, a  pod niemi patowe 1 7  koron i 5 0  h.

D R O B N E O G ŁO S ZEN IA
po 1  et. od w yniu .

Ł Y Ż K I ■ Alpahi po ł r. 6 50, z ohiń- 
™ skiego ere 'a złr 14 —. Łyżeczki do 
kawy z alpaki złr. 3*25, z chińskiego ere 
bra złr. ?■— poleca Piotr Chrząstowski, 
han. żelazny e Lwowie, plae Kapital­
ny 1 (naprzeciw katedry).

J ftR A JE W S K I, mechanik, Lwów, Ko- 
• U  pernika 14, przyjmuje wszelkie ro­

boty w zakres ten wchodzące, także robo­
ty 'rsarnkie, ł,żw y własnego wyrobu po­
dług nąjnowszyeh modeli championów, na­
prawia ro ory itp. 068

F i l i  KONI i >rzęgowych, kasztanów 
z łysi okami, 5 letnich, 160 em., silnie 

zbudowanych, spokojnych — sprzedania. 
Jaworski, Łopianka p. Dolina.

Kuchnie

GRUSZKI K A JZ E R K I! Najlepszy ga 
tunek wybrany po złr. 1 5J, najlepsze 

jabłka po złr. 130, najlepsze śliwki po
złr. 1.20 koszyk 5 kg. za pobraniem po 
eztą ro sył- L. P rinz , Zeleezezyki.

WATKA sześciorga dzieci prosi dla je­
dnego syna na zapis do terminu. Ła­

skawe datki przyjmuje Administracja dla 
11. M

MŁODY caaw  T IE K  
d y a m i ,  ■ 10 ;

WIEK z wyższymi stu­
letnią praktyką w pierw­

szorzędnych inrtytucyach finansowych, po­
szukuje posady buchaltera , korespondenta 
lub podróżującego. Łaskawe oferty p o d : 
W. Z. Biuro P. Machniewskiego, Lwów, 
plae 'cpituiny 1. 3  378

R u t y n o w a n y  n a u c z y c i e l  gry na
skrzypcach udziela lekeyj _ po cenach 

przystępnych. B iższa wiadomość uliea Zy- 
bUkiftwi za 1. 23 U. piętro drzwi aa prawo

BA pół kila kawy familijnej Ka- 
D4 U la  wy Coyloa pół kila złr. 1*—. 
Wloogrona kuracyjne codzień świeże. Hor- 
hata rosyjska % fnnta od 40 et., poleea 
hacdcl tauurowleza i S p iłk l, A W ~ :-
ka 6, Lwów. 365

B u l l O  A
iwieży, parą gotowany, przewybom; po 
mi żony en eonach złr. 5'—, 6*—, 7-50; dla 
iho.ycn ■ samego drobin i dzikiego ptac­
twa p t io  złr. kilo. — Łapazya Brzeżaay

sjm,
- w pasażu 
Hau imana.

W tym tygodniu {;*$ do widzonift:

H A B K O S t t l Z i :
turystów.

najwyższa esęśó 8ndotów. 
Ulablonajplolgrcymka tur 

W s t ą p  1 0  e e a t ó w .
——̂  mHnmaMmamm

Poszukuje się p o życ zk i
kilka tyoięoy, z upewnieniem 8®/e 
aa fabryce. Osoba dająca tą po­
ty  oskę może objąć posadą kontro- 
lora-sarsądoy z płacą 60 słr. mie- 
miesiącsnie. Wiadomość: Ajencya 
poiredniotwa Bronisława Mach- 
niewskiego, Łwóf?, plac Kapital­
ny 3. 4044

IOW

JUIHI  ̂
Rozsyłkę moich 
hareeńskioh ka­
narków ■
joż rozpocząłem.

Kanarki
z Harcu

niezmordowane 
I śpiewaki dzien- 
i e i wieczorne, 
obdarzone prze­
ślicznym głosem, 

tzyto ciągłym
ozy trylem, wiernie naśladi ^cym głos pi­
szczałki , fletu, skowronka itd. Wysyłam 
z gwaraneyąądostawienia żywych do miej­
sca przosnaozenia. Daję kupującemu 3 dni 
do wynróbowania ptaka, a pieniądze przyj­
muję i t  zaliczką poczt. Za kaoaika I. ki. 
żądam 8 złr., II. klasy 6 złr., IIL  klasy 
4 złr. Ponieważ nie ponosimy żadnych 
kosztów, mogę więc przy rocznej_ sprzeda­
ży 40 do 50.000 sztuk, zadowolić się ma­
łym zyskiem oc iztul Kanarki moje zy­
skały 70 złotych i arebmyel medali państ. 
od krajowych rad rolniczych oraz dyplo­
my honorowe i pierwsze nagrody.

H o d o w la  s zla c h e tn y c h  t r y ie r ń w  z  H a r e a

Fryderyk Sauer w Graslitz.

naftowo, gazowo 
„ P r la n u najnowsze 
po złr. 7.50, uznane 

powszechnie jako 
niezrównane. Kuoh- 
ale naftowe ■ kno 
tami po złr. 1.80 i 
2*50, ■ dwoma pło­
mieniami złr. 2-80, 
i 3-25. Maszynki 

8plrytsoowo różnych konstrukoyj. Pnołki 
bermotyozso do mleka od 1 litry do 30 
na składzie. Sktpee oyakowano 5-cio li­

trowe złr. 1-60 — poleea

ANTONI HALSU
handel żelazny 

Lwów, plae Haryaeki 1.9. 
Osobny magazyn mebli żelaznych

na I. p

PosznAnie się f i Lwowie
kilku ubikaoyj około 75—9 m. 0  
powieraohni dla celów przemy­
słowych. Zgłoszenia przyjmuje 
Administraoya Gazety Narodowej 

pod W. S. 100. 40 5 4

Biuro kom ereyalne.
Zawieszenia wypłat alo będąoym w a 

iści wypłaoaola dłegów i konkaraa u
kupców, fabrykantów i przemysłowców 
załatwia szybko i dyskretnie potrzebny 
kapitał dostarcza Alokoaedor Langor, Wio­
li eń, IX., Porzollaagaaae 38. W godzinach 
od 8—10 i od 2—4 przyjmuje się strony.

piętrz

Najprzedniejsi, kuracyjne

Winogrona
„Ghasselass"

w rodzaju r e ń s k i o h  winogron, 
słodkie a z cienką łupinką. Co­
dziennie świeże, starannie opako­
wane, w koszyczkach 5—6 kilo­
wych. Koszykami po 50 ot. kilo, 

częściowo po 56 ot. kilo
poleea handel 4025

St. Markiewicza
w e  L w o w l o ,  w  R y n k u  1. 4 8 .

Automatyczne łapki
na większą ilośó na szosnry 2 zł., na my­
szy zł. 1‘20. Chwytają bez nastawiania do- 
40 sztuk przez jedną noc, nie pozosatawia 
jąo odoru i ssme się nastawiają. Łapka 
na owady „Eollpeou chwyta tysiąee kara­
konów i owadów w przeeiągu noey po zł. 
1.20. Wszędzie najlepsze skutki. Rossyła 
ta  pobr. M. Folth, Wles, II Taboret 11/B

Najmodniejsze paryskie
J e s i e n n e  1  z i m o w e

| KAPELUSZE DAMSKIE 
w salonie mód W. Baternay

L w ó w ,  ul A k a d e m i c k ą  8 , I. piętro.

O
C S

%  
C P

o
r s j

<
• r s i

przy czyszczeniu pieców
przez użycie pasty do czyszczenia pieców 4009

Do nabycia we wszystkich większych handlach drobiazgowych i n
R U D O L F A  G E B U R T H A

e. k. nadwornego maszynisty, w  W ie d n iu ,  V H . S a l s e r z t r a s s e  71.

L. pr. 13319/99. 4032

Ogłoszenie konknrsn.
Prezyilyum Magistratu król. stoł. miasta Lwowa rozpisuje 

konkurs na dwie (2) posady prakty rantów konoeptowyob z adju- 
tum rooznem siedmset (700) słr. w. a.J

Podania, należycie ostemplowane, z dowodami ukońozonyoh 
nauk prawniozych, i ze świadectwami z trzech egzaminów rządo­
wych , tudzież z poświadczeniem praktyki bądź to w urzędzie, 

kanoelaryi adwokackiej lub notaryalnej — należy wnieść do 
Magistratu, najdalej do 5 października 189S 

Lwów, 16 września. 1899.

F ilia  e. k. nprs. anstr.

prz
l

w e  L w o w ie  
ui. Kościuszki 7 (rój, ul. Trzeciego Maja) 

w y d a j ©
począwszy od 2 6  września 1899

opróoz

3°[o n r  p a t bisowych i M o r a  l y p w i M i m
JL

3 V  i usypał iasowrch 130-fln. l y M s n l o i i
także

4 < > asygnaty kasowe
z 90-aniowem wypowiedzeniem.

W piątek dnia 6 października 1899 o godz. 5 popoł. odbędzie się 
w biurze Banku zaliozkowego we Lwowie

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
c z ło a a ls ó w

Krajowego Towarzystwa parcelacyjnego
zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

PORZĄDEK DZIENNY: 388=)
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za r. 1897 i 1398.
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek na udzielenie D/recayi abso- 

lutoryum z czynności i raohnnków za r. 1897 i 1898.
3. Wniosek na odpisanie strat z udziałów członków. ,060
4. Wybór uzupełniający do Bady nadzorczej.
5. Wybór komisji rewizyjnej.

We Lwowie dnia 28 września; 1899. '
Dyrekcja krajowego Towarzystwa parjlacyj_jgo zarejostrowanego ■ o er. po rek. 

BontktuOUiiki. Dr. St. Oiąbintki. Wt. Terenkocty,

Podziękowanie.
Szambelan Jego c. i k. Wysokości Arcykoięcia Leopolda Salwatora.

Powszechna fabryka wyrobów asbestowyeh 
Jego e. i k. Wysokość Areyksiążę Leopold Salwator jest z obuwia -aopatrzo

Powszechna fabryka wyrobów asbestowyeh 
. i k. Wysokość Areyksiążę Leopold Salwa! 

podeszwy asbestowe b a r d z o  z a d o w o lo n y . Jego Wysokość używał tego obn- 
wia do dłuższych przechadzek i przekonał się, że noga nie męczyła
nego

tak, jak przy używaniu zwykłego obuwia. Posyłam 
na wzór z prośbą o sporządzenie takich samych i

sie przy tem 
tedy parę myśliwskich batów 

u tego samego ewea, lecz ■ po, 
deszwami asbestoweml i o rychłe nadesłanie tychże.

Je s te m  p e w n y , i o  t e i  b u ty  m y ś llw s k lo  zu p e łn ie  t s k  s a m o  d o b r z e  będą  z r o  
u io  d o b r z o  m i s ię  p o a łn ią  j a k  p o p r z o d n ie  s a lo n o w o .h ione  I t a k  a i  io

Agram 8 lipea 1899.

K r ó l.

K R A H L ,  r o t m i s t r z .

w ę g . C e n tr a ln y  M a g a z y n  m u n d u ró w  d la  H o a w o d ó w  w  B u d a p e a zo lo .
Wielmożny Pan dr. Franciszek Hogyes, Budapeszt

lckars pułkowy Honwedów w  . ta n i .  apoesynku.
Budapeszt 17 paźdz.^.nika 1898.

Na Pańskie dnia 5 b. m. bezpośrednio do Jego R»ee yi Pana ministra 
Honwedów wniesione podanie, prsysyłam w' załączeniu Nr. 88817 wydane rozpo- 

a Honwedów. vn. is98
4002

K r ó l. w ę g . m la ls to r  H o a w o d ó w .

d o sta rc za  kompletne uniform y
wykonane podług przepisu elegancko i trwale

J. CALDERONI, Lwów, Kopernika 9.
G e z u a J J d  aa.au d s ą d a n i e  d a u rm -o . - 400

Medal Złoty — Hora Concoura

i f l A S T H M A  i K A T A R Yti£s-StflfjuCTjij fRosara E S P IC
_ m u Ł j t w p ą ó ,  k a s z e l , z a k a t a r z e n i e , n e w r a l o i e
T n a ląs te r u  aSmOsmls p lm lew tgo  je st najskuteczniejszym środkiem do pokonania chorób organów 

oddechowych—  P u r j ą r r  w szpitalacb rn*sc" b i zacrasiczstch. — We wszystkich znacznych aptekach 
Franeyi i upranie! -  Sprzedał hnrtowa w Paryżu: 8 0 ,  u l i c a  H a i n t - L a z a r e ,  9 0 .

  ić własno . mego podpisu na każdej sztuce jak abok.

rządzenie ministerstwa
Nr. es-917

v n .
Na pańską dnia 5 października b. r. do mnie wniesioną prośbę, w której pan 

zapytujesz się o przedłożone a przez żołniei i’ Honwedói wypróbowane asbestowe 
podeszwy wkładowe, oznajmiam M u, źe do użycia przyjęte asbestowe 
wkłsdowe z powodu ewej znakomitej własnośei, iż wilgoć szybko

podeszwy 
lekko wyssy-

sają, nogę dłuższy ezas od potu ochraniają, przez to maszerowanie ułatwiają, a oprócz 
tego pojawiają się przy użyciu tych podeszew o wiele rzadziej odgnieeione lub po eto 5 . .  . ..........................pojawiają . . . .  
pękane nog i, przeto okazały się asbestowe 
Wiednie.

Budapeszt, 9 października 1898.

pod iwy wkładowe jako celowi odpo 

Na rozkaz m inistra: LANEK, generał.

Jego Eicelleneya p. Dr._Aleksander W eekerle pisze: 
8zanowny Pan '

SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH
we Lwowie, plao Bernardyński 1. 47

poleoa nwój od roka 1854 istniejący

S K Ł A D  M E B L I
obficie zaopatrzony w w ielki wybór

garniturów do salonów, kompletne urządzenia pokoi ja­
dalnych i sypialnych, oraz utrzymuje na składzie meble 

9ĘT gięte i żelazne.
Wszelkie namówienia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, przyjmu­
je po e* eh najprzystępniejszych, ręeząe : spieszne, gustowne i wedle

ueeenia dokładne wykonanie. 4033

anie Doktorze I
Obawie zacpatrzowe w podeszwy asbestowe okazało się w użyciu znakomitem. 

Chodzę w niem pewnie i wygodnie, a bole nóg natały ta k , że zdaniem mojem nie 
będę potrzebował jnż w tym względzie więcej pielęgnacji lekarskiej.

Dzięknjąe Panu za żyezliwą radę pozostaję z poważaniem
Dknos, 17 września 1897. ALEKSANDER WECKERLE.

Nie używajcie obuwia bez patentowanych wkładowych podeszew aabeetowyoh.

Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg!
Precz z nagniotkami, z poceniem się nóg, ze stwar- 
działosciami i obrzmiałosciami wszelkiego rodzaju I 

Precz z odmrożeniem i pieczeniem nogi
Po krótkiem używaniu pewne usunięcie wszelkich trudności w oho- 
dzenin u każdego, który tylko ewe obuwie zaopatrzy w  h y g io a lo z a o  

p o d o s z w y  a sh o s to w e  D r .  N ó g y e 8 ’ a .

Cena za parę: podwójnie grubych 1-20, pojedyn­
czych 60 ct., piaskowych najlepszych 40 ct.

Za dziecinne połowa powyższych cen.
Jak bardzo okazały aię te podeszwy zknteeznemi najlepszym dowodem to, że 

o . i k .  w t p ó l a a ,  j a k o t e ż  k r ó l . w ę g . a r a lia  H o a w o d ó w  z a m ó w ił  2 2 .5 0 0  p a r , które 
jej natychmiast doetarezoi )

Wysyłka sa pobraniem pojztowem lub poprzedniem nadesłaniem należytojei 
franco. Podziękowania i wyjaśnienia gratis.

Odsprzedającym odpowiedni rabat.

SAPOMENTHOL
(Maść Sapomentholowa)

naoieruut uśmiersająoe wyrobu Eugeniusza Matuli, 
w Rado

aptekarza
lomyślu kolo Tarnowa.

Środek popularny w oierpieniaoh 
renmatyoznyob, gćśóoowyoh itp. z naj­
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po oenie: Słoik próbny 70 ot., 
słoik duży 2 złr. 50 ot. w każdej wię­
kszej apteoe.

' I otrzymaniu należytośoi lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien­
nie apteka w Kadomyśln kolo Tar­
nowa.

Przesyłająo pieniądze, dołączyć 
leży 6 ot. na list przesyłkowy.

Celem oohrony przed naśladownio- 
twami proszę żądać wyraźnie: nSapo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza Matu- 
11“ 1 przyjmować tylko oryginalny 

w opakowania, jakie pnedstawla rysunek zmniejszony ta 
obok się znajdujący.

na-

Jenoralne zastępstwo i główny skłau Fabryki asbestowyeh to­
warów ala Gailcyi i Bukowiny:

Ł O B O S  i  S Z W A B O W I O Z
handel skór i wyrobów szewskich w Drohobyczu.

:xx;

JAK IHKAT0W1C2
poleoa niezawedne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie

FENTIKilN
do wyniszczenia moli z za­
rodkami w sukniach, tut. joh 

i meblach 
Fląkon 60 eentćw.

Ziółka  ant im olo w e
do przechowywania futer. 

Ptfdelko 30 ot.
Papier antimolowy

ochrania od moli te tra , su­
knie, porty ery, firanki, meble. 

Bztnka 3 et.

G R Y Ł O l i
wytrawa szwaby, karakony, 
stonogi, ówiernzoze, szozy- 
pawki, karalnohy, prnsaki itp. 

Flakon 50 et.
M IK O T O N

niezawodny środek do wytę­
pienia pluskiew. Flakon 50.

Proszek perski
(dalmatyoki) do wygubienia 
poheł itp. owadów. Paezka 
5, 10 et. Flakon 20, 30 et.

a O Q . - C L C l b . 3 r
■ ■ tu k a  a  o t .

Do nabyoia w aklepaoh własnych:
We Lwowie przy nlioy Kopernika L 8 i przy ulioy Halio- 
kiej 1. 11; w Krakowie Sukiennioe 1. 20; w Przemyślu

£x:
ul. Franoiszkańska 24; w Czernloweaeh Rynek 1. 2.

— xx * 3

Wszelkie kupony
i

wylosowane papiery wartościowe
wypłaoa

bez potrącenia prowlzyl lub kosztów

KANTOR WYMIANY
o. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

Ruch pocifgów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane zą podług zegara 
środkowo-europ ej sk i ego

F o ń tf godtina Pociąg przychodzi do Lwowa
osobowy

łleizn.
oiobowy

610
6-50
7-10 
7-40 
7-55
7-44
8-05
8-15
9-00 

1115 
11-55
1-01
1-80
1-40

poipieazn. 1*50 
2-20

oiobowy

poipieszn.

oiobowy

pospiesz.

osobowy

osobowy
u.

■

pospiesza.

osobowy
n

■

2 35
5-15

5-40
5-55

6-20
7-68

8-16

8-34
8-45

9-21 
9-55

10-10
1008

z Czerniowiee, (Ieknn, Jsss) Stnnizłswown 
1 Brzuehowiee tylko od 7 maja do 10 września 
* Zimnej wody „ n „ „ „
■ Janowa
■ Ławocznego yPesztn) Kał za, Chyrowa, Stryja
■ Tarnopola i Brodów, na uworzec odzamoze 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
1 8okala i Bawy ruskiej
1 Krakowa, Wiednia, Warsiawy, Orłowa, Wieliczki 
z Jarosławia i Lubaczowa 
a Iekan, Czerniowiee i Stanisławowa 
z Janowa
z Krakowa, Wiednia, Berliaa, W rocławia, Sanoka 
z Skolego, 8tryja, Kałusza, Chyrowa, & z Ławoeznegt .ylko od 

1 lipoa do 15 września 
z Iekan, Bnkaresztn, Jass, Hnsiatyna
z Podwołoecysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowt, Buslatyna na 

dworzec Podzamcze . 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzeo główny
■ Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Drzymało w a Kozow), Bro­

dów na dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny
■ 8okala, Bełżca i Lubaczowa

■ Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora,
Chyrowa

z Iekan, 8nozawy, Badowieo, Kosowy, Pod wysokiego, Hali ot. 
z Janowa od 1 do 31 majja i od 16 do 30 września eodiieaoie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
z Brzuehowiee ed 7 maja do 30 ozerwo 1 .i od 16 sierpnia do 

10 września codziennie 
z Brzuehowiee od 1 lipea do ii września eodzieanie 
z Krakowa (Wiednia, B erlina, Wrocławia) L'at jowa, Lubauio- 

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od 1 ozerwoa do 15 wrześa.a 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa, 

Sanoka, Pesztu
■ Iekan (Bnkaresztu, Jass, Gałaeui Snezawy, Kosowy, Podwys. 
z Podwoloozysk (Kijowa, Odes-j, Brodów, Kopyczynier aa dwo­

rzeo Pedzsmeze
■ Podwołoezysk itd. jak wyżej n r  dworzeo główny
■ Ławoeznege (Pesztu) Chyn a
z Skolego, Stryja, Kałusza, noryt—wia 
z Czerniowiee, Konstantynopola, Constaney, Bakareiztu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki, J&roi 
z Podwołoezysk, Grzymałowa Kosowy, Tarnopo na Pod 
z Podwołoosysk itd. jak wyżej na dworzee główny 
■ Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

pospiessn.

osobowy
pospiessn.

osobowy

6-20
6-15

6-30

6-80

8-80

8-45
9-10

9-25
9-35

946
9-53

1010 
12-i 9
1-55

»
46

2-55

305
315
3-21

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
do Ławocznego (Mnukaoza, Pesztu) Borysławia 
do Podwołoezysk (Kiiowa, Odessy) Brodów, Kosowy z dworu? 

głównege
do lokan (Gałaeu, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, Kod wy, 

KSrosmezo, Husiatyns Badowi , Kimpolunga, Suozaay 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odess.r) Brodón. Kosowy 1 dworca 

Podzamcze
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przez Taruówj 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, 8tróż» przez Tarnó 
do Skolego, Kałusza, Borysławia, Ohyrowa, do Ławoosnoir - od 

1 lipoa do 15 września 
do Janowa
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniee Hasia! na- Kosowy 

Grzymałowa z dworoi głównego 
do lokan, Sopowa, Berhometu, Badowieo, Suozawy 
do Podwołoe -yak, Biodów, Kopyczyniee, llaiiatyi », Kosowy, 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
d . Bełzea, Bawy, raikiej, Sokala i Lubaezowa 
do Janowa od 1 lipea do 15 wrześ. tylko vr niedziele i święta1 
do Podwołoezyik (Kijowa, Odeny) Biodów z dworoa główr ig 
do Poi.wołoozyik itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Brzuchowi od 7 m ajajło 10 wrzeiaL. w niedziele i święta i

Kałusza H asiatyaa, Kttro*-

pospleszn.

osofiowy

5.25

TSW
6-40

6-60
700
7-10
7-20
7-42
7-47
-85

9-11 
10-40

10-50

11-10

11-32
12-60 
2-86 
4-10

6-60

. Berlina) Lubaozo.ra przes 
Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów

do Stryja, 8kolego tylko od 1 maja do. 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7: maja do 10 m oi ia 
do Brzuehowiee tylko od 7 mąja do. 10 września 
do Jarosławia

do lokan, Badowioe, Kimpolunga, Snezawy 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, 

Laborcz (Pesztu) Orłowa
. Wat lufy) Mozo 

przez Tarnów od 15 ozorwoa d«
15 września

do Janowa od 1 czerw, do 15 września tylko w dnie po wis
do ŁawocsneKO (Munkaoza, Pesztu) Ohyrowa, Kałusza
do 8okala i Bawy ruskiej
do Tarnopela z dworoa głównego
do Tarnopola z dworoa Podzamoze
do Janowa od 1 października do 30 kwietnia
do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 wrzosaia oodzionaie
do Janowa od 1 czerwca do 15 września w niedziele i święta
do Iekan (Jasi, Gałaozu) Hnsiatyna, Kałusza, Szeparowie< -Hu,

Nowosieiicy, Berhometn, 8sretu, Badowieo, dnez twy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Ohyrowa, Sambora, 8 ,

Rymanowa, Iwonioza przez Przemyśl, Ja s ła , Chabó ski, 
1 Rzeszów, Orłowa p "arnow, BozwacłoWa

Sanoka,

Orłowa przez . . ------  . .  .. -------------
do Podwełoozysk, Brodów, Kopyezy’ Hnsiątyna, Grzymałowa 

z dworoa głównego 
do Podwołoezysk itd. j. w. z dworoa Podzamoze 
do Krakowa (Wińdnia, Wrocławia, Berlina) 
do lokan (BnWesztn, Oonstaney)
do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, Sambor^ 

Mezó Laboroz (Pesatn) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Krosaa 
do Brznabowie od 7 m*Ja do 10 września

;óle
Upraszamy Szanownych c z y t e l n i k ó w ,  aby  ̂zamawiając lab kapująe przedmioty 

“  " ” "  'lorzystąjąe z dusiło ogłoszeni o-
jako na śródłe, skąd informaey e 
wpływa na rozszorsenio ogłoszeń

reklamowane w (łateeie A -odo 1 h *  
wogo, raozyli powoływać się na OaMtf JYi __ 
swojo zaczerpnęli. Takio powoływanie u ę  bowiei 
Gazety Narodowe).

Na sezon letni! no ŵi,Jania i konserwowania Kremy, lakiery, mydełka, apre- 1 K>iMirf<'Jl Ł  A
letn ich  b u c i k ó w  tury i waselinę -  polecają 4.

Wydawca i  odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
Z  drukarń' » l i t n » n s f i i  Piilera i  Spółki.


